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NA FRONCIE MADRYCKIM. 

Rada Obrony Madrytu opubli- 
kowała wczoraj następujący 
komunikat: po całodziennych 
gwałtownych walkach na froncie 
prowincji Guadalajara wojska rzą 
dowe zaatakowane przez przeciw 
mika, mającego przewagę pod 
względem liczebności i środków 
technicznych, zostały zmuszone 
do odwrotu na pozycje pomocni- 
cze pomiędzy Cogollos i Yega.-— 
Natarcie powstańców trwa. Pod 
wieczór wojska rządowe podjęły 
kontratak. 
KRWAWE WALKI NA ODCINKU 

JARAMA. 


Urzędowo donoszą, że powstań 
cy atakowali w ciągu dnia wczo- 


przyjmuje interesantów od 1 i pół 
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Huk armat pod Madrytem 


Krwawe walki na odcinku Jarama i pod Oviedo 


rajszego czterokrotnie, bez powo 
dzenia, odcinek Jarama. Wojska 
rządowe, które stawiały energicz- 
ny opór przeszły o godz. 17-tej do 
kontrataku. Według wiadomości 
nadeszłych w ostatniej chwili, po- 
wstańcy wprowadzili do walk 20 
małych i około 10 dużych czołgów 
Bitwa była niezwykle zacięta. — 
Świadczy ona wymownie, iż pow 
stańcy pragnęli osiągnąć pozytyw 
ne wyniki w ciągu kilku godzin. 
Dwa tanki nieprzyjacielskie zna” 
lazłszy się pod ogniem artylerii są 
już nie do użytku. 5 innych, któ- 
rych załoga została zabita, bądź 
ranna, wycofano. Pod wieczór 0- 
koło 20 tanków rządowych ruszy- 
ło na linie nieprzyjacielskie na od 
cinku Jarama. Dotarły one w giąb 


Sensacyjne szczegóły 


o zamachu faszystowskim na Wegrzech 


Koresp. „Kuriera Warszawskie- 
go“ donosi z Budapesztu: 

Mimo urzędowych oświadczeń, 
że dzięki czujności władz uchylo- 
no  niebezpieczeństwo _ jakiejkol- 
wiek próby zamachu stanu, mimo, 
że niedziela, która w programie 
spiskowców przewidziana była ja- 
ko data marszu na Budapeszt, mi- 
nęła zupełnie spokojnie, nie nastą- 
piło bynajmniej ani wśród polity- 
ków, ani szerokich kół ludności us- 
pokojenie, lub choćby odprężenie. 

Najprzykrzejszą dla Rządu nie- 
dyskrecją jest stwierdzenie udzia- 
łu w niedzielnym spisku poważnej 
ilości młodych oficerów, a nawet 
jednego generała, stojącego blisko 
osoby : regenta Horthyego. 

Nieudany zamach stanu może 
mieć poważne Skutki z punktu wi- 
dzenia polityki wewnętrznej, jak i 
zagranicznej Węgier. Nie jest bo- 
wiem tajemnicą, że decydujący 


wpływ na wykrycię i >= 


nie spisku mieli dwaj politycy, nie 


Woda w 


należący do bloku większości rzą 
dowej, a mianowicie, hr. Bethlen 
I PRZEWÓDCA MAŁOROLNYCH 
POSEŁ ECKHARDT. Szczególnie 
poseł Eckhardt, który dostarczył 
najwięcej materiału przeciwko spi- 
skowcom, oświadczyć miał, ŻE W 
RAZIE NAJLŻEJSZEJ PRÓBY U- 
RZĄDZENIA ZE STRONY HITLE 
ROWCÓW WĘGIERSKICH NA 
MODŁĘ FASZYSTOWSKĄ MAR- 
SZU NA BUDAPESZT, ON ECK- 
HARDT ZMOBILIZUJE CHOCIAŻ 
BY MILION CHŁOPÓW I STŁUMI 
W TEN SPOSÓB W ZARODKU 
KAŻDY ATAK NĄ KONSTYTU- 
CJĘ I PARLAMENTARYZM WĘ.- 
GIERSKI. Eckhardt, który w tym 
tygodniu miał się udać na wypo- 
czynek, zaniechał swego wyjazdu 
i jak twierdzi opozycja — stoi z 
bronią u nogi i czuwa nad dalszym 
przebiegiem Sprawy. 

(W tej samej sprawie dajemy ar- 
tykuł na 3-ej str. Red.) 


yżej 


Wisła wystąpiła z brzegów 


) Spodziewana w Bydgoszczy 
fala przypływu z pod“ Torunia 
nadeszła i spowodowała gwałtow. 
ny wzrost poziomu wody na Wi. 
śle i Brdzie pod Bydgoszczą, o 
godz. 10 rano w Brdyujściu po- 
ziom wody wynosił 9,40 mtr., t. JA 
przeszło 6 mtr. ponad stan nor- 
malny. 

Pod Fordonem, gdzie stan wo. 
dy wynosi 6,50 mtr. ponad stan 
normalny, ruszyły łody na lewy 
brzeg Wisły do wsi Strzelce Dol. 
ne i-Połcz, Nowe kry napływają 
w dalszym ciągu i tarasują Wisłę 3 


na całej przestrzeni. Brda od uj- 
ścia aż do miasta wystąpiła z 
brzegów, zalewając w Bydgo- 
szczy nadbrzeżne domy i fabryki 
i dochodzi już do urzędu poczto- 
wego. Szosa, prowadząca z Byd- 
goszczy do Solca Kujawskiego 
jest zalana w Łęgnowie (8 km. 
od Bydgoszczy). Wszelkie wysił. 
ki rozbicia zatoru są bardzo u- 
trudnione. Na miejsce : powodzi 
wyjechał starosta powiatowy, 
który: wydaje zarządzenia doraź- 
ne celem ochrony ludności. 


Jak podczas woiny 


Brak środków żywności w Niem 
czech jest coraz bardziej dotkliwy, 
uboga ludność wielkich miast ska” 
zana jest na głosowanie. We Wro- 
gławiu garnizon miejscowy zade- 


klarował pomoc dla głodnych. W 
nadchodzącą 
rozdać ma między głodnych miesz 


niedziele _ wojsko 


kańców Wrocławia 10.000 porcji 
grochu ze słoniną. 


terenu, zajętego przez powstańców | ców podczas tej akcji czołgów— 


Ukazanie się ich wywołało zamie- 
szanie w szeregach nieprzyjaciel- 
skich, które ostrzeliwały je ogniem 
karabinów maszynowych i artyle- 
rii. Po wykonaniu swego zadania, 
tanki powróciły. Straty powstań- 


obliczają na około 200 zabitych. 
NA FRONCIE OVIEDO, 
Havas donosi z Gijon, że woj- 
Ska powstańcze usiłowały przer- 
wać front, otaczający Oviedo. — 
Wszystkie drogi, wiodące do sto 


Zatopiony statek. 


okazał się okrętem hiszpańskim 


Sprawa tajemniczego statku, — | którego pojemność 


liczyła 6.632 


który stanął w płomieniach na A- | tonn, przedstawiał wartość pół mi 


tlantyku w pobliżu zatoki Biskaj- 
skiej i zatonął — uległa wyjaśnie- 
niu, a Londyn odetchnął z ulgą, że 
nie zachodzi wypadek nowej „Lu- 
zitanii* jak myślano chwilami w 
nerwowym oczekiwaniu w ponie“ 
działęk wieczorem. ` 

Okazało się, że nie był to w o- 
góle statek linii brytyjskiej, ani 
statek pasażerski, lecz słynny dziś 
już statek 
„Mar Cantabricó*, 
nia na kilka godzin przed uchwa- 
łą kongresu amerykańskiego, roz 
ciągającą moc ustawy o neutralno 
ści na wojnę domową w Hiszpanii 
odpłynął z portu nowojorskiego z 
olbrzymim ładunkiem amunicji, 
materiałów wojennych j aeropla- 
nów dla Rządu hiszpańskiego, BL 
Ładunek statku „Mar Cantabrico“ 


liona funtów szterlingów. „Mar 
Cantabrico“ zbombardowany zo- 
stał przez krążownik „Canarias“ 
walczący po stronie gen. Franco, 
Załoga statku „Mar Cantabrico* 
została w większości wyratowana 
i znajduje się na pokładzie krą- 
żownika „Canarias“, c 
„Mar Cantabrico" wiózł 47 ae- 
roplanów, 42 miliony sztuk ładun 


towarowy hiszpański| ków naboi, 1000 karabinów ma- 
który 6 stycz-| szynowych i 7000 karabinów. — 


Wszystko to stało się pastwą plo 
mieni, 

Z Meksyku donoszą, że ładunek 
„Mar Cantabrico“ był znacznie 
mniejszy i wynosił: 8 samolotów, 
30 dział, 14 milionów naboi kara- 
binowych i 1000 tonn artykułów 
żywnościowych. Ponadto na po” 
kładzie znajdowało się 30 ludzi, 


hitierowcom w Hiszpanii 


wolno umierać, ale 


„ Prasa niemiecka w Rzeszy ogła- 
szała w ostatnich miesiącach wie- 
lokrotnie listy Niemców poległych 
w hiszpańskiej wojnie domowej. 
Niektóre pisma, m. inn. organ 
gwardii hitlerowskiej „Das schwar 
ze Korps“, prowadziły stałą ruo” 
rykę pod tytułem „Na polu chwa- 
ły”. 


W ślad za tym rodzice i krewni 


bez rozgłosu 


poległych ogłaszali w prasie 10- 
kalnej żałobne klepsydry, oznaj. 
miające o zgonie swoich bliskich w 
Hiszpanii. W. Gliwicach oznajmio” 
no w ten sposób o zgonie pewnego 
lotnika - podporucznika. 

Obecnie władze zakazały ogła- 
szania w jekiejkólwiek formie li- 
sty strat niemieckich w wojnie 
hiszpańskiej. 


Dwukrotne votum zaufania 
dla polityki premiera Bluma 


Wczoraj-rano zebrała się w Pa- 
ryżu socjalistyczna grupa - parla- 
meatarna. Premier Blum sprecyzo- 
wał warunki, w których Rząd: u- 
chwalił ostatnie projekty finanso- 
we, które zostaną przedłożone par 
lamentowi. Grupa socjalistyczna 
wyraziła votum zaufania dla pre- 
miera Biuma. 


Przed debatą nad projektem po- 
wyższym odbyło się 2-godzinne 
posiedzenie komisji finansowej, 
która wysłuchała sprawozdania mi 
nistra finansów Vincent Auriola, 
odkładając dalsze obrady. Dele- 
acia lewicy wysłuchała: expose 
Bluma, ponawiając votum  zauia- 
nia dla premiera. 


Amnestia w Czechosłowacji 


z okazji 87 rocznicy urodzin Prezyd. MaSzryka 


Z okazji 87-ej rocznicy urodzin 
Prezydenta T. G. Masaryka u- 
dzielił prezydent Benesz szero- 
kiej amnestii politycznej. Według 
wyjaśnień ministra 
wości 'Rerera, amnestia, ' która 
dotyczyć będzie kilku tysięcy wy- 
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.sprawiedli- 


padków, jest w pewnym sensie 
dopeinieniem ostatnich posunięć 
Rządu w sprawach mniejszości 
narodowych. Amnestia nie obej- 
muje przestępstw przeciwko o0- 
bronie państwa. 


licy Asturii, albo są obsadzone 
przez wojska rządowe lub też znaj 
dują się pod skutecznym ostrza- 
łem artylerii lub karabinów maszy 
nowych. Wczorajszy poranny atak 
powstańców był bardzo energicz 
ny i został podjęty na bardzo sze 


|rokim froncie od Escamplero do 


Pando i San Claudio. Walka Od- 
była się również na górze Veruga 
w Laresollada i San Pelayo. Pow- 
stańcy wszędzie zostali zmuszeni 
do odwrotu, pozostawiając wielu 
zabitych i rannych. 

Komunikat oficjalny rządowej 
armii północnej donosi, że na od- 
cinkach Escamplero i Trubia prze 
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I zaoflarowania pracy bezpłatnie 


kich, będących w dyspozycji, sił 
na San Pelayo, San Claudio, La- 
rebollada i Pando, Atak na tę o- 
statnią miejscowość był bardzo 
zdecydowany. Silne oddziały pow 
stańcze dotarły aż do zasiek dru- 
towych i dopiero wówczas zosta- 
ły zdziesiątkowane przez rządowe 
karabiny maszynowe, Przeciwnik 
wycofał się w nieładzie, pozosta- 
wiając na pobojowisku wielu za” 
bitych. Dotychczas nie udała się 
żadna próba powstańców, pragna 
cych przebić się na pomoc oblężo 
nym w Oviedo, 

NA FRONCIE BASKIJSKIM. 

Komunikat baskijskiej rady ob- 


ciwnik podjął wczoraj o godz. 4|rony donosi, że na froncie baskij- 
rano natarcie za pomocą wszyst- Í skim panował wczoraj spokój. 


Jak zginął Ras Desta 


Ostatni wódz Niepodiegłej Abisynii 


Prasa faszystowska donosi Z 
Addis Abeby o szczegółach schwy 
tania i stracenia Rasa Desty, O- 
statni przywódca abisyński, poko 
nany pod Sade przez korpus gen. 
Geloso ukrył się w pobliskich gó- 
rach i wysłał stamtad pismo do wi 
cekróla, w którym wyraził goto- 
woOśŚć poddania się. Marsz, Gra- 
ziani odręcznym listem zapewnił 
go 0 „wspzniałomyślności* Włoch 
i oświadczył 
aktu poddania. 


gotowość przyjęcia | bywając rzekę wpław. 


kę, zawierała jednak tak wygóro- 
wane warunki poddania się, że po 
upływie wyznaczonych 7 dni mar 
szałek Graziani osobiście objął 
dowództwo ekspedycji karnej, — 
Ras Desta usiłował zbiec w kie- 
runku Sudanu, lecz odcięto mu dro 
gę i nad brzegami rzeki Maki po- 
konano jego wojska w 5-godzin” 
nym boju. Ras Desta w ostatniej 
jeszcze chwili usiłował zbiec, prze 
Został 
jednak rankiem 24 ub. m. ujęty i 


Odpowiedź Rasa Desty, który | tegoż popołudnia rozstrzelany, 


prawdopodobnie działał na zwło- 


Rząd angielski potwierdza informacie 


Okrwawej miAbisyńczyków 


Reuter donosi, iż na posiedzeniu 
angielskiej Izby Gmin podsekre- 
tarz stanu Cranborne udzielał wy 
jaśnień na zapytania poselskie w 
sprawie wydarzeń w Addis-Abe- 
bie, w związku z zamachem na 
marszałka Graziani. 

Z informacyj, które otrzymało 
brytyjskie M. S. Z., jak stwierdził 
Cranborne, wynika, że w następ- 
stwie zamachu na marszałka Gra 
ziani WYDARZYŁY SIĘ W AD- 
DIS - ABEBIE POWAŻNE ROZ- 
RUCHY, podczas których wojska 
włoskie zastosowały SUROWE 
REPRESJE. Rezultatem tych repre 


cyj było WIELU ZABITYCH, O- 
RAZ ZNACZNE STRATY MATE- 
RIALNE. Co się tyczy obywateli 
brytyjskich i osób znajdujących 
się pod ochroną W. Brytanii, —to 
osoby te aresztowane podczas roż 
ruchów, zostały wypuszczone na 
wolność dzięki staraniom konsula 
brytyjskiego. 

Na zapytanie czy wiadomo jest 
Rządowi, iż represje stosowane 
przez władze włoskie, były BRU- 
TALNE I BEZWZGLĘDNE, Cran- 
borne oświadczył, że informacje 
posiadane przez niego, częściowo 
potwierdzają te wiadomości, 


Nowe incydenty jópońgta-gowieckie 


Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Tokio, że pomiędzy So- 
wieiami a Japonią doszło do no- 
wego naprężenia stosunków. Wła- 
dze sowieckie odmówiły wizy wia 
zdowej sekretarzowi ambasady ja- 
pońskiej, udającemu się do Mo- 
skwy. Stanowisko swoje władze 


Taiemnicza 


sowieckie uzasadniają tym, że dy- 
plontata japoński, na poprzednim 
stanowisku kierownika konsułaiu 
w Charbinie utrzymywał stosunki 
z „niepożądanymi osobistościami". 


czyły się między Tokio a Moskwa 
nie dały dotychczas rezultatu. 


Jer sie r jakie w tej sprawie to- 


Kradzież 


18 sztab złota wartości 3.500.090 franków 


"Na stacji Joliette we Francji wy- 
złota 
wartości 3 i pół milionów fr., któ- 


kryto kradzież 18-tu sztab 


dzie statku „Providence* i były 
przeznaczone dla belgijskiego to- 
warzystwa metałurgicznego w Ho 


re przybyły do Marsylj; na pokła- | boken. 


Budżet na pienum Senatu 


Budżet Min. Rolnictwa i Reform Rolnych 


Przez większą część dnia wczo- 
rajszego dyskutowano w Senacie 
nad budżetem min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych i — jak było de 
przewidzenia — debata obracała 
się głównie koło sprawy reformy 
rolnej. 

Przedstawiciele mniejszości na- 
rodowych, a więc Niemcy sen. Has 
buch i Wiesner oraz Ukrainiec sen. 
Pawłykowski dowodzili, że na zie 
miach zamieszkanych przez lud- 
ność mieszaną, naprawa ustroju 
rolnego odbywa się z krzywdą 
mniejszości narodowej. 

Sen. Hasbach powiada, że na 
Pomorzu i w Poznańskim na ogól- 
ny zapas ziemi składa się 614 posia 
dłości polskich 'i tylko 394 nie- 
mieckich, podczas gdy dotychczas 
objęto parcelacją na tym terenie 
zaledwie 31 proc. posiadłości pol- 
skich, a 69 proc. niemieckich. Jest 
to więc stosunek bardzo szkodli- 
wy dla mniejszości niemieckiej, bę- 
dący wynikiem nie względów rze- 
czowych gospodarczych lecz poli- 
tycznych. 

Sen. Sieroszewski: A. Bismark? 

Sen. Hasbach: Trzeba pamiętać, 
że przez cały okres działania t. zw. 
pruskiej ustawy kolonizacyjnej, Pru 
sy wykupiły zaledwie 16.000 ha 
polsk: własności ziemskiej, pła- 
cąc przy tym cenę wyższą o 25% 
ponad normę rynkową. Ustawa ta 
przy tym wzbudziła cały szereg 
protestów w ówczesnych pruskich 
sferach rolniczych, a nawet wśród 
ówczesnych starostów pruskich, z 
których kilku podało się nawet do 
dymisji. Czy więc jest zgodne z po 
czuciem sprawiedliwości każdego 
praworządnego człowieka, jeśli 
dziś potomkom tych protestują- 
cych ziemian pruskich zabiera się 
ponad 80% ich posiadłości na par- 
'eelację? Parcelacja ta poza tym 
niszczy gospodarczo rzesze niť- 
mieckich robctników rolnych, któ- 
rzy nie otrzymują ziemi z mająt- 
ków, na których dotychczas praco- 
wali. Apeluję więc do Rządu, aby 
przy parcełacji nadzielał w więk- 
szym niż dotychczas stopniu zie- 
"mią "małorolnych "i  bezrolnych 
Niemców. 

Do budżetu min. Rolnictwa sen. 
Hasbach ustosunkuje się negatyw- 
nie. 

BIEG MARATOŚŃSKI 

Sen. Dzieduszycki poruszył spra 
wę obozu tworzonego przeż pułk. 
Koca i między in. zaznaczył: 

„jesteśmy także świadkami pew 
nego biegu maratońskiego po- 


chlebców do zgłoszenia się jako 
udziałowcy tej nowej organizacji”. 
PRZECIW POLITYCE MINISTRA 

Przeciw polityce min. Poniatow- 
skiego wypowiedział się sen. Bniń- 
Ski: 

„Jednostronny kierunek politycz- 
ny i osoby, którymi obsadza mini- 
ster stanowiska kierują naszą poli- 
tykę w stronę nieprzemyślanych 
reform społecznych, życiowo i gos 
podarczo nierealnych. 

Naczelnym postulatem polityki 
rolnej powinno być zwiększenie 


produkcji rolnej. Temu postulato- 
wi trzeba podporządkować wszyst 
kie inne. Jako rolnik obywatel i 
jako senator - polityk tylko taką 
politykę mogę popierać. Politykę, 
którą prowadzi minister, uważam 
za szkodliwą. Ze względów pań- 
stwowych nie chcę głosować prze- 
ciwko budżetowi i dlatego wstrzy 
mam się od głosowania. 

Po przemówieniu min. Poniatow- 
skiego zakończono dyskusję nad bu- 
dżetem Min. Rolnictwa i Reform Rol- 
nych. g 


Str. 2 


Przeglad prasy 


PŁYTKIE ROZUMOWANIA. 


P. B. Miedziński codziennie wy- 
stępuje w „Gaz. Polskiej“ z ko- 
mentarzami do deklaracji płk. Ko 
aa. Odpowiadamy obszerniej w 
artykułach tow. Niedziałkowskie- 
go, bo te komentarze w ostatnich 
numerach dotyczą takich bardzo 
nas interesujących spraw, jak np. 
walka klasową lub międzynaro- 
dowość. 

Odpowiadamy kolejno. Ale już 
dziś musimy zastrzedz się przed 
tak płytkimi rozumowaniami, jak 
we wczorajszym komentarzu do 


| 


Zagadnienie Surowców 


| Jak już podaliśmy, Komisja surow- 
jcowa Ligi Narodów zebrała się w po- 
| niedziałek w Genewie i rozpoczęła 
swe obrady. 


Cząonkowie komisji są, jak wiado- 
mo, mianowani przez Radę Ligi Na- 
rodów w charakterze rzeczoznawców, 
nie reprezentujących odnośnych Rzą- 
dów. Polskim członkiem komisji jest 
». Ad. Rose. 


W komitecie są reprezentowane, je. 
żeli chodzi o kraje posiadające surow- 
ce, względnie kolonie, które surow- 
ce wydobywają: W. Brytania, Fran- 
cja, Holandia, Stany Zjedn., Z. S., S. 
R., Belgia, Brazylia, Portugalia, Poł. 
Afryka i Kanada. Z krajów, które 
podnosiły sprawę surowców na f0- 
jrum międzynarodowym, zasiadają w 
komitecie rzeczoznawców Polska i Ja- 
ponia, Poza tym zasiadają w komite- 
cie rzeczoznawców Szwajcaria, Cze- 
chosłowacja, Szwecja j Meksyk. Jak 
wiadomo, NIEMA W KOMISJI RZE- 
CZOZNAWCÓW WŁOCHÓW I NIEM 
ców. 


Na pierwszym posiedzeniu 
częła się dyskusja generalna. 


| 
| 


rozpo- 


Jako pierwszy przemawiał rzeczo- 
znawca angielski, sir Frederic Leith 
Ross, który oświadczył na wstępie, 
że memorandum, opracowane przez 
sekretariat Ligi Narodów, NIE MO- 
ŻE BYĆ UWAŻANE ZA PODSTA- 
WE DO DYSKUSJI. Opracowana w 
tym memorandum lista surowców wy- 
daje się mówcy zbyt ograniczona, po- 
nieważ zwraca się w niej uwagę zbyt 
jednostronnie na surowce, pochodzą- 
ce z kolonii, NIE UWZGLĘDNIONO 
ZAŚ PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH, 
CHOCIAŻ SA ONE WAŻNIEJSZE 
ANIŻELI SUROWCE PRZEMYSŁO- 
WE. Rzeczoznawca angielski sądzi, 
że należałoby opracować inną listę 
surowców, zawierającą w pierwszym 
rzędzie środki spożywcze, następnie 
paszę dla zwierząt i, wreszcie surow- 
ce przemysłowe. Leith Ross oświad- 
czył następnie, że Rząd angielski NIE 
MA WPŁYWU NA POLITYKĘ E- 
KONOMICZNA DOMINIÓW. ŻA- 
DEN ZRESZTĄ KRAJ NIE JEST 
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W Łodzi 


Niegłychany faki wszpilalu, Nothanówka” 


Zaledwie długotrwałą walkę pra 
cowników szpitala „Kochanówka* 
w Łodzi zakończono wprowadze- 
niem 8-godzinnego dnia pracy dla 
pracowników, zatrudnionych przy 
pielęgnacji chorych (ten 8-godzin 
ny dzień jest zastosowany już od 
dawna we wszystkich innych Szpi- 
talach) a już znowu personel te- 
go szpitala stoi w ogniu walki w 
niesłychany sposób sprowokowa- 
ny przez Dyrekcję. Przypominamy, 
iż w rezultacie zawartej umowy 
zbiorowej od 11 lutego obowiązy- 
walo w szpitalu przestrzeganie 
przez Dyrekcję 8-godzinnego dnia 
pracy, przy czym zmiana ta opie- 
rała się na rozkładzie pracy, usta- 
lonym przez pracowników i była 
rozstrzygnięta w ramach dotych- 
czasowej ilości personelu. 


Uumowa zbiorową była dziełem 
Związku Pracowników Komunal- 
nych i Inst. Użyt. Publ. w Polsce. 


Zastrzeżenie do umowy, iż prze 
widziany jest okres próbny, wyka- 
zało jaknajlepszą wolę pracowni- 
ków wobec chorych ; w ciągu naj- 
bliższych dni okazało się zbędne 
— ponieważ zasada pracy na no- 
wych warunkach całkowicie wy- 
trzymała próbę życia. Mimo to je- 
dnak jaż po dwu tygodniach pracy 
na nowych warunkach Dyrekcja 
bez żadnego powodu znienacka, 
samowolnie, zerwała umowę zbio- 
rową, a w dn. 3 marca b. r. rów- 
nież bez jakiejkolwiek podstawy 
sprowadziła policję i siłą usunęła 
dotychczasowy personel, zatrudnio 
my przy pielęgnacji chorych, spro- 


wadzając 10 instruktorów z innych 
szpitali oraz angażując personel 
nięwykwalifikowany a nowozwer 
bowany, oraz wprowadzając zno- 
wu zasadę 10-ciogodzinnego dnia 
pracy. Jednocześnie na interwen- 
cję Związku Inspektor Pracy zajął 
stanowisko, iż Dyrekcja miała pra 
wo zmiany umowy nawet bez wy- 
powiedzenia, że obowiązkiem pra- 
cowników jest podporządkować 
się zarządzeniom Dyrekcji i że nie 
będzie interweniował w zatargu. 


Nie trudno nawet laikowi stwier 
dzić, iż to stanowisko urąga najele 
mentarniejszym zasadom prawa i 
stawarza przękonanie, iż Inspektor 


Pracy w sposób bezprzykładny sta | z 


nął po stronie pracodawców. 


Słuszność jest bezwzględnie po 
stronie pracowników. Na znak pro 
testu i solidarności ze zwolniony- 
mj bezprawnie pracownikami po- 
zostały personel techniczno - gos- 
podarczy w liczbie 80 ludzi rozpo- 
czął akcję głodową. Prowokacja 
Dyrekcji szpitala grozi rozpęta- 
niem burzy wśród wszystkich pra 
cowników komunalnych, albowiem 
w taki niesłychany sposób umowy 
nie obala się. I dlatego też bez- 
względna i natychmiastowa decy- 
zja odpowiednich władz jest ko- 
nieczna, tymbardziej, iż Zarząd 
Główny Związku w sprawie szpi- 
tala „Kochanówka” już kilkakrot- 
nic interweniował. Sprawa jest za- 
sadnicza a ogół pracowników nig- 
dy nie pozwoli na tolerowanię wy 
raźnie złej woli wobec siebie. 


Rozdział surowców na świecie 


SAMOWYSTARCZALNY, Zagadnie- 
nia —- zdaniem mówcy — NIE MO- 
ZNA ROZWIĄZAĆ ODSTĄPIŁ- 
NIEM JAKICHŚ TERYTORIÓW, a 
badanie zagadnienia należałoby roz- 
począć od zbadania sprawy surowców 
odnośnie de każdego kraju i do ka» 
żdego z surowców oddzielnie. 


„Mówca zajmuje się następnie pyta- 
niem, czy istotnie konsumujący kraj 
odniesie korzyść, czerpiąc surowce ze 
swoich własnych kolonij, Zdaniem 
mówcy, jest może coś prawdy w tym 
twierdzeniu, podkreśla on jednak, że 
w niektórych wypadkach w W. Bry- 
tanii PŁACI z WIĘCEJ ZA PE' 
DUKTY, POCHODZĄCE Z KOLO. 
NIJ, ANIŻELI KOSZTUJĄ ONE 
NA RYNKU OŚWIATOWYM. 


Jeżeli niektóre kraje żądają poli- 
tyki drzwi otwartych w koloniach to 
musiałyby one same ZAPRZESTAĆ 
STOSOWANIA U SIEBIE POLITY- 
KI PRZESZKADZANIA CYRKULA. 
CJI TOWARÓW, CELEM SZTUCZ.- 
NEGO PODTRZYMYWANIA SWE 
WALUTY. Polityka kolonialna drzwi 
otwartych nie może być rozważana 
bez związku z polityką ekonomiczną 
w metropoliach. Jeżeli niektóre kraje 
mają trudności w aprowizowaniu Się 
w niektóre surowce, to należałoby zba 
dać, CZY FAKT TEN NIE JEST 
SKUTKIEM ICH POLITYKI EKO- 
NOMICZNEJ | MONETARNEJ 
ZBYTNIEGO KONTYNGENTOWA- 
NIA LUB TEŻ POLITYKI FINAN- 


i Sprawa kolonii 


SOWEJ, ŹLE DOSTOSOWANEJ DO 
ICH POTRZEB. 

Następnie przemawiał rzeczoznaw- 
ca japoński Shudo, który podkreślił, 
że JAPONIA POTRZEBUJE W PIER 
WSZYM RZĘDZIE SUROWCÓW 
PRZEMYSŁOWYCH. Japonia, któ- 
ra ma 100 milionów mieszkańców, 
NIE JEST ICH W STANIE WYŻY- 
WIć NA SWOIM TERYTORIUM, 
WIĘC MUSI SIĘ UPRZEMYSŁO. 
WiIĆć Mówca uważa, że należałoby 
znieść wszelkie restrykcje co do wy» 
wozu surowców i przeciwdziałać 
wszelkim próbom tworzenia monopo- 
lów i karteli, dotyczących surowców, 
z drugiej strony zaś należałoby po- 
zwelić na imigrację obcych obywateli 
do wszystkich krajów i wszystkich 
ras do terytoriów, które nie są jesz- 
cze dostatecznie wyzyskane. 

w w 
BJ 

Konferencja w sprawie roz- 
działu surowców potrwa, jak 
przypuszcząją, 4—5 dni. Następ- 
nie niektórzy delegaci zaproszeni 
będą do przygotowania sprawo- 
zdań, uwzględniających pewne 
specjalne strony zagadnienia roz- 
działu surowców. Sprawozdania 
te będą przedstawione na następ- 
nej sesji, która odbędzie się w 
Genewie w maju, lub w począt- 
ku czerwca r. b. 
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Po sprostowaniu 


 „Igenója Prasowa 


Zamieściliśmy wczoraj bez sło- 
wa komentarza sprostowanie urzę 
dowe Komisariatu Rządu na m. st. 
Warszawę w sprawie „Agencji 
Prasowej Antykomunistycznej* i 
w sprawie — zarazem — p. Kali- 
ny. 

Komisariat Rządu oświadczył: 

1) że kieruje tą „Agencją“ i że 
jest jej redaktorem odpowiedzial- 
nym p. M. Ejme; 

2) że „Agencja“ nie jest „pry- 
watną“ „Agencją“ p. Kaliny, tylko 
organem Stow. „Samoobrona Spo- 
łeczna''; 

3) że p. Kalina „nigdy i żadnych 
wyników śledztwa nie ogłaszał i 
nie ogłasza“. 


** 
> > 

EZ E Y A PE ATTIE AS ES EAA 
Pokwitowania 

Henryk Ładosz: 

Na fundusz im. Ignacego Daszyń- 
skiego zł. 10, 

Na pomnik Ignacego Daszyńskie- 
go zł. 5. 

Na stypendium im. Leona Wasi- 


lewskiego zł. 5. 
= Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 


zł. 
Do dyspozycji Komisji Centralnej 
w. Zaw. w myśl wezwania z dnia 
14.V1II 36 r. zł. 50. 

Łącznie zł. 75.—, 


NA RZECZ STRAJKUJĄCYCH 
: SZEWCÓW 


3 Robotnicy fabryki Odlewni żeliwa 
inż. Stefana Jankowskiego zł. 20.40. 


NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI 


Aleksander Metelski w Ciechano- 
wie zł. 5 


Ryszard Kruszyński zł. 1. 


NA POMOC ZIMOWA 
DLA BEZROBUTNYCH 


Dla uczczenia pamięci Konrada 
Majchrzaka, zamiast kwiatów na 
trumnę, składają koledzy zł. 10, 

DO DYSPOZYCJI KOMISJI CENTR. 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
w myśl wezwania z dnia 14.VIII 36. 
" Ewelina Staszalówna zł. 1 

NA FUNDUSZ PRASOWY 
„NAPRZODU* 


Dymitr Szyfurka w Drohobyczu 
zł. 10 tytułem zrzeczonego się udzia- 
łu „Spółdzielni Dom Robotniczy”, 


Iniykomanistyczna” 


Pomijam styl sprostowania, nie- 
zbyt zgodny z przepisami języko- 
wym: o korzystaniu z pięknej mo- 
wy polskiej, — pozwolą sobie 
zwrócić uwagę na trzy kwestje: 

1) chciałbym rozumieć sprosto- 
wanie tak, że p. Kalina, jako urzę- 
dnik państwowy, WOGÓLE NIE 
UCZESTNICZY w pracach „Agen- 
cji Prasowej Antykomunistycznej”, 
chociażby nawet jej REDAKTO- 
REM ODPOWIEDZIALNYM był 
p. M. Ejme; i 


2) mogłem oczekiwać — zgod- 
nie Z art. 21 dekretu z dn. 7 lute- 
go 1919 r. — sprostowania od sa- 
mej „Agencji“, względnie od Stow. 
„Samoobrona Społeczna”; nie poj 
muję, dlaczego Komisariat Rządu 
występuje W ZASTĘPSTWIE tych 
dwóch instytucyj; 


3) skoro p. Kalina nie udzielił 
„Agencji* wiadomości o śledztwie 
pierwiastkowem po  aresztowa- 
niach i rewizjach w związku z zam 
knięciem „Dziennika Popularne- 
go“, — to jednak KTOŚ MUSIAŁ 
PRZECIE ową „Agencję“ poinfor- 
mować, i to poinformować WCZE 
ŚNIEJ, niż się ukazał komunikat 
P. A. T, i nim się zakończyły ba- 
dania WSTĘPNE nawet samych 
zatrzymanych. 


Otóż — TEGO ROBIĆ NIE WOL 
NO. Takie są przepisy ustawowe, 
OBOWIĄZUJĄCE i prokuratorów, 
i sędziów śledczych, i urząd śled- 
czy, i osoby zatrzymane, į rodziny 
osób zatrzymanych, — wszystkich 
JEDNAKOWO. 


W tym wypadku było inaczej. 

P. Kalina nie ogłosił tekstu w 
„Agencji Prasowej Antykomuni- 
stycznej“? Pięknie. KTOŚ JEDNAK 
OGŁOSIŁ i to ogłosił W SPOSÓB 
NIEWĄTPLIWIE KŁAMLIWY. 


Więc kto?.., 


„Agencja Prasowa Antykomuni- 
styczna“ nie jest organem ani sẹ- 
dziego śledczego, ani prokuratora. 

To chyba bezsporne?... 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


| 


„walki klas“. Dlaczego w Rosji 
— zapytuje p. M. — przewrót 17 
roku miał tak radykalny charak- 
ter? A dlatego (odpowiada), 
taka była umysłowość (rewolucyj- 


ucieleśniony w kiiku nowych kie- 
rowniczych jednostkach", 


Wszędzie żle. Wszędzie duch 


że | klasowy. 


Nic nie pozostaje więc nieszczę- 


nal Lenina i innych kierowników. śliwemu p. Kotarbie, jak tylko ma- 
Płycizna wprost niepospolita.|rzyć o jakichś przyszłych zagad- 
P. M. powinien zajrzeć do wszyst | kowych „pojskich”* związkach. 


kich poważniejszych studiów na 
temat rewolucji 17 roku, aby się 
przekonać, że dziś nikt już tak 


„MŁODZI IDĄ“. 
Ukazał się już Nr. 19 pisma na- 


płytko nie rozumuje i w mentalno- | szej młodzieży „Młodzi Idą*, Ob- 


ści kierowników nie szuka krańco 
wego charakteru przewrotu. 

Właśnie odwrotnie: układ kla- 
sowy Rosji (tak, p. M. — klaso- 
wy!) stworzył pewną mentalność 
i wysunął skrajnych ideologów na 
naczelne, zwycięskie posterunki. 
W paru słowach ta specyficzność 
klasowego układu Rosji polegała 
na pozostałościach feudalizmu. — 
Chłop nie mógł wyżyć na swych 
małych „przydziałach”, stał się 
czynnikiem rewolucyjnym i roz- 
strzygnął w wojnie bolszewików z 
„białymi* generałami. Na zacho- 
dzie układ był inny (chłop bardziej 
konserwatywny) — stąd klęska ko 
munistycznej metody w krajach 
zachodu (Bawaria np.). 

Tak łatwo „umysłowością* kie- 
rowników wszystkiego się nie ob- 
jaśni! Bo skąd wzięła się właśnie 
ta, a nie inna „umysłowość”?! 

BAJKI I BZDURY. 


„Goniec“ puszcza Się na „fluk- 
ta“ zupełnie niemożliwych bajek i 
bzdur. O uchwałach ZZZ donosi, 
że wedle opinii „znawców” (!!) 
zapewne będzie mogło 

„dojść do połączenia Z, Z, Z. z 
prawym odłamem (!) PPS, wyzwa 
lajacym się powoli z pod uroku 
marksizmu (!). Wtedy doszłoby 
do utworzenia klasowej organiza- 
cji robotniczej, która, nie wyrze- 
kające się ideałów socjalistycznych, 
jeszcze silniej podkreśliłaby łącz- 
ność warstwy robotniczej z dąże- 
niami narodu polskiego, Poprostu 

nastąpiłoby w pewnym stopniu u- 

narodowienie socjalizmu polskie- 

go, który do tej pory mocno jesz- 
cze ulega międzynarodowym teo- 
riom marksizmu. 

Czy do tego może dojść? 

Znawcy (!) stosunków w PPS 

i klasowych związków zawodowych 

twierdzą, że młody narybek socja- 

listyczny jest pod silnym urokiem 
haseł nacjonalistycznych (!)*. 


I t. d. Głupstwa bez końca. — 
Skąd ci panowie biorą te bzdury? 
Gdzie siedzą ci „znawcy“? 

Ani jednego słowa prawdy. Ani 
atomu sensu. 


„TROSKA“ © ZWIĄZKI. 


W organie sławkowców „Jutrze 
Pracy“ p. Kotarba dalej się poci 
nad problemem związków zawodo 
wych, które chciałby „przekształ- 
cić* na „polski* (?) fason. O kla- 
sowych związkach pisze, że wpra 
wdzie są wielką siłą, ale się „ko- 
munizują” (teraz zdaniem pism re 
akcyjnych wszystko się „komuni- 
zuje“): 

„Są one dominującą siłą w pra- 
cowniczym ruchu zawodowym. Są 
one folwarkiem PPS. CKW. i kasą 
finansującą rozmaite partyjne im- 
prezy. W ostatnich czasach uległy 
silnemu skomunizowaniu od dołu, 
zwłaszcza od czasu, gdy na niektó- 
rych szczeblach organizacyjnych 
przyjęta została za cel działalnoś. 
ci bolszewicka zasada dyktatury 
proletariatu". 

I w końcu — 

„Samą organizację, coraz wsty 
dliwiej przyznaią.ę się do patrio- 
tyzmu polskiego, nie da się już chy 
ba dla polskiej racji stanu urato- 
wać". 

Jest to wszystko nonsens. Ale 
czytamy dalej. ZZZ? Też do nicze- 
go: 

„Walka klas i nienawiść w sto- 
sunku do reżymu ustalonego przez 
+ ewszego Marszałka przewnżytł 
nad patriotycznymi odruchami i 
intencjami, które cechowały począt 
kową działalność prezesa Mora- 
czewskiego*. : 

A więc i tu — przeważyła! 

Zostaje jeszcze „Unia“: 

„Jedyna poważna centrala zawo 
dowa pracowników umysłowych— 
Unia — żegłuje wyraźnie ku 
Fołksfrontowi, Po ostatnim prze- 
sileniu i przetasowaniu personal- 
rym, które było właściwie genera! 
nym praniem- pozostałości BBWR- 
owych, zapanował w Unii duch mi 
strza Kwamińskiego z PPS CKW. 


szerny i citwawy numer zawiera 
dużo interesującego materiału. Na 
wstępie mamy artykuł, odpowiada 
jący p. Miedzińskiemu w sprawie 
twierdzenia (tegoż p. M.), jakoby 
młody socjalista i młody nacjona- 
lista stali się sobie blizcy. Kilka 
artykułów poświęcono ONR. Dział 
sportowy jest oficjalnym organem 
naszego Związku Rob. Stow. Spor 
towych. - 

Polecamy gorąco nasze młodzie 
żowe pismo uwadze i opiece socja 
listycznej młodzieży. A starsi to- 
warzysze niech starają się rozpo- 
wszechniać je wśród kół młodzie- 
żowych. 


„FASTRYGOWANE" 
PRZEMÓWIENIA. 


„Słowo* wileńskie żał się na 
to, że w prasie sanacyjnej sejmo- 
we i senackie mowy są zniekształ 
cane, okrajane i potem „fastrygo- 
wane”. W tym celu, by usunąć kty 
tyczne ustępy pod adresem rządu. 

Istotnie, to przeczulenie sana- 
cyjnych czynników na punkcie po- 
selskiej krytyki rządu jest wprost 
— zabawne. Przecież to są Izby 
„swoje”* (siedzą sami swoi!), w 
wiadomy sposób powołane. A 
akcenty krytyczne są bardzo ni- 
kłe. Wszak nawet konserwatywny 
„Czas“ żalił się niedawno, że pp. 
posłowie zanadto boją się narazić 
rządowi... j 

Skądże to okrajanie i fastrygo- 
wanie? Wzmaga się bowiem biu” 
rokratyzm i autorytaryzm. A czyń 
niki naczelne w biurokracji coraz 
bardziej stają się wrażliwe. 

Jedni (posłowie) coraz bardziej 
się krępują, drudzy  (krytkowani) 
coraz bardziej stają się wrażliwi. 
A w rezultacie jałowe obrady i 
„łastryga”. Do czytelnika już nie 
dochodzi prawie nic.. 


POLITYKA WŁOCH. 


Polityka Włoch ogromnie dziś 
interesuje całą Europę. Opuszcze- 
nie Austrii, ogromne nowe zbroje 
nia, zbliżenie do Hitlera, — co to 
wszystko znaczy?.. Zastanawia się 
nad tym D'Ormesson we „Figaro* 
O co właściwie chodzi Mussolinie 
mu? Czy o zakończenie imprezy 
Abisyńskiej, która właściwie nie 
dobiegła jeszcze końca, bo są pe- 
wne hamulce ze strony Ligi i t. d.? 
Czy dawna (mocna) pozycja Włoch 
w Austrii zaczyna im wydawać 
się niedogodną, krępującą, i Mus- 
solini chce twarzą zwrócić stę 
bardziej do morza Śródziemnego. 
do problemów nowego „Impe- 
rium“? Czy też Włochy chcą po- 
stawić wszystko na kartę niemiec 
ką? Ale w takim razie dlaczego? 
Czy chcą wykorzystać fakt, że 
wielkie zbrojenia Anglii są do- 
piero w początku? Czy też liczą 
na gospodarcze i socjalne wstrzą- 
sy we Francji? D'Ormesson uwa- 
ża, że obydwie te rachuby — na 
Anglię i Francję — muszą za- 
wieść. W razie niebezpieczeństwa 
zzewnątrz, blok wszystkich Fran- 
cuzów utworzy się w ciągu 10 mi 
nut. 

Dodajmy do art. D'Ormessona 
głośny już artykuł niemieckiego 
dziennika „Frankfurter Ztg*, któ- 
ry ze swej strony gromko prze- 
strzega przed rachubami na „sła- 
bość'” rządu Bluma. Sytuacja Blu- 
ma — pisze hitlerowski dziennik 
— „jest mocna, można nawet po- 
wiedzieć nadzwyczaj mocna”, Od 
czasów Poincare'go Francja nie 
miała tak silnego rzadu. Masy. są 
za nim. A poparcie burżuazji po- 
trafi sobie zawsze zdobyć w ra- 
zie trudnej sytuacji zewnętrznej. 


K. CZ. 


„Wolność” w Gdańsku 


Wczorajsze wydanie  katolic- 
kiej „Danziger Volkszeitung“ zo- 
stało zajęte przez prezydenta po- 
licji gdańskiej. Powodem konfis- 
katy ma być artykuł omawiający 
wojnę domową w Hiszpani 
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Tezy p. Bogusława 


Miedzińskiego 


Str. 
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Sposoby niedopuszczalne 


„„Odrzucamy.. wszelkie związki,0 stanowisku zrzeszeń pracowniczych 


podlegające międzynarodowemu kier 
i wiążące się nakazem Solidarności" 


Gdy przeczytałem tę drugą te 
zę p. Bogusława Miedzińskiego | 
o „związkach, podlegających 
międzynarodowemu  kierowni - 
ctwu i wiążących się nakazem 
wolidarnosci', — wyobraziłem 
sobie plastycznie, jakby oną 
sytuację ujął Wojciech Kossak 
w szkicu batalistycznym: 

P. Adam Koc budował dłu- 
$o w pocie czoła zaiożenia ide- 
owe swego obozu; coś, jak wie- 
życe twierdzy średniowiecznej, 
albo jak nowoczesne schrony że 
lazo-betonowe; aż tu raptem p. 
Bogusław Miedziński dosiadł ru 
maka; szable do rąk! marsz! 
marsz! I szarża kawaleryjska 
„roznosi na kopytach końskich" 
całą konstrukcję p. Adama Ko- 
ca, konstrukcję, która kosztowa 
ła tyle czasu i tyle zmartwień 
ludzkich. 

* * 


Bo jakże?,., 
P. Adam Koc oświadczył do- 
słownie: 
„Kościół katolicki winien być o- 
toczony należytą opieką“. 


kościół katolicki poprostu „od- 


rzuca na równi z „zasadą wal- | 


ki klas“. 


Wcale nie żartuję. 


|stawić kropkę nad ,„ 
| taka „kropka” 


Niewątpliwie: jest. Wiele ra- 
zy w życiu spotykałem przeja- 
wy bardzo pięknej — piszę bez 
żadnej ironii — solidarności po 
między, naprzykład, księżmi 
francuskimi a księżmi polskimi, 
pracującymi wśród emigracji 
polskiej we Francji. Zresztą — 
ta solidarność —to, w zasadzie, 
nakaz kanoniczny. 

* 


* = 
A teraz przypomnę z „Cyru- 
lika Warszawskiego”: 
„Stąd morał się taki 
wywodzi“, 
że kto... pewne tezy formułuje 
w sposób bardzo apodyktyczny 
a niezbyt przemyślany, — ten 
„Sam sobie szkodzi”. 
rk 
= 
Moi panowie! To, co napisa- 
łem, — to nie jest żart. To jest 
wyciągnięcie konsekwencyj lo- 
gicznych z tezy — bardzo apo- 
dyktycznej — p. Miedzińskiego. 
P. Miedziński stosuje — nara- 
zie? — swoją tezę do ruchu so- 
cjalistycznego. Ja ją zastosowa- 


aktualny 


| 


Czas zrozumieć. 

Te wszystkie zagadnien a są 
tysiąc razy bardziej skompiiko- 
wane i trudne, niż to się zdaje w 
biurach przy ul. Matejki 3 w 
Warszawie. Bez przyjemności 
muszę dać określenie surowe, 
lecz ścisłe: 

w tezach p. Miedzińskiego 
jest bardzo dużo 

demagogji, 
i to demagogji bardzo, niestety, 
prymitywnej. Tu  popełniacie, 
panowie, błąd. Błąd bardzo głę- 
boki. Polską Pracująca „podcią 
gnęła się wzwyż”... ponad pew- 
ne rodzaje demagogji. 

To trudno... Skończyło się. 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. | WARSZAWA JEROZOLIM$ 


Kwiatki obłudy 
irzeba 


Teraz w modzie jest totalizm — 


łem do kościoła katolickiego. 1|f?falizm włoski, niemiecki, wę- 
A p. Bogusław Miedziński ten | pytam w związku z moim zasto | £'e'SKi, łotewski... wszędzie tota- 


sowaniem: 


Czy p. Miedziński zechce po- 


oznaczała? 


Proszę zanalizować spokojnie | Miedziński domyśla się z pew- 


i rzeczowo tezę p. Miedzińskie- 
go, przytoczoną w tytule. 
I 


Czy kościół katolicki jest| 


„związkiem“? 

Niewątpliwie: jest, W okresie 
debaty sejmowej nad Konstytu- 
cją r, 1921 i ks. arcybiskup Teo- 
dorowicz, i ks. prałat Lutosław- 
ski używali nieraz tej formuły— 
„związek“ (związek religijny); i 
ustawodawstwo polskie zarów- 
no konstytucyjne, jak zwykłe, 
stosuje tę formułę w tekstach u- 
rzędowych. ; 

W. 

Czy kościół katolicki jest 
„związkiem, podlegającym mię- 
dzynarodowemu kierownic- 
twu“? 

Niewątpliwie: jest, Stolica apo 
stolska jest czynnikiem między- 
narodowym i dąży do tego, by 
swój wpływ międzynarodowy 
powiększyć. Ma słuszność. Ko- 
legia kardynałów są z natury 
rzeczy instytucjami międzynaro 
dowymi. Papieże nie są Polaka- 
mi, Kierownictwo jest hierarchi 
czne i wymaga surowej karno- 
ści (I słusznie!) Określenie p. 
Miedzińskiego nadaje się w sam 


raz, 
II 
Czy kościół 
„związkiem, wiążącym się naka 
pada solidarności“? 22 


nością: 

jakiś rodzaj „gallikanizmu”, 
kościół narodowy polski, oder- 
wany od „międzynarodowego 
kierownictwa” Rzymu i bez „na 
kazu solidarności“ z katolika- 
mi innych narodów... 

Trudno! logika jest logiką... 

Mógłbym iść dalej równole- 
głym szlakiem do dalszych rozu 
mowań p. Miedzińskiego. 


cóż to za solidarność między 


|narodowa proletariatu, jeżeli 


robotnik polski bronił niepo- 
dległości Polski, a robotnik 
francuski bronił Francji, a ro- 
botnik niemiecki bronił Nie- 
miec? Zupełnie nie rozumiem 
takiego stawiania sprawy. Mógł 
bym odpowiedzieć p, Miedziń- 
skiemu z równą racją: 

cóż to za kościół katolicki, 
powszechny i wierny Idei Chry 
stusowej, jeżeli biskup francus- 
ki błogosławił oręż francuski, 
a biskup niemiecki błogosławił 
tego samego dnia oręż niemiec 
ki; obydwa błogosławieństwa 
dotyczyły narzędzi mordu w 
stosunku do... bliźnich i „braci 
w Chrystusie". 

Rozumowanie szlakiem rów- 


bez końca... 


katolicki ka bez kość możnaby prowadzić 


** 
* 


lizmy! Teraz nie dąży, nie myśli, 
nie działa p. Johann Müller, p. 


i“? Coby| Ciovanni Spaghetti, czy p. Lajos 
B Kovacs, lecz ich NARODY. 


Cały „TOTALNY“ NARÓD od 
góry do dołu stanowi już jeden 
jednolity organizm, tworzący nie. 
naruszalną całość, w której każ- 
da warstwa społeczna ma Spe. 
cjalną funkcję, a wszystkie skła. 
dać się mają na idealną całość. 
A więc inną funkcję spełniać musi 
wódz, inną kapitalista, inną jesz- 
cze urzędnik, inną — robotnik i 
chłop i bezrobotny, — ale wszyscy 
są potrzebni i wszyscy muszą dzia 
łać zgodnie i solidarnie — i nikt 
nie powinien... w jakiejś tam wal. 
ce klasowej zakłócać istniejącej 

Komu przeznaczył los czy Bóg 
jakąś funkcję, niech spełnia ją do 
śmierci i bez szemrania. Robot. 
nik niech pracuje uczciwie, jak 
robotnik, bezrobotny jak bezrobot- 
ny „a kapitalista jak kapitalista— 
wszyscy w zadowoleniu i zgodzie 
— bo tylko tak można stworzyć 


hormonijną, szczęśliwą całość 
narodową! 
Ot, głupstwo — i pusty frae 


zes! Głupstwo ze stanowiska fi. 
zjologii i ze stanowiska nauk spo- 
iecznych i nawet ze stanowiska 
religii która przede wszystkim 
mówi o wolności woli. Ale myli 
się każdy kto sądzi, że głupstwo 
można zawsze i wszędzie zasto- 
sować. 

Można ostatecznie roić 0 „to- 
talnym szczęściu“ i o „totalnej 
harmonii“ we Włoszech i w Niem- 
czech, ale w żadnym razie nie 


ownictwu 


„Kurier Poranny", który zmie-| ko krótkotrwałą ulgę. Trwała na- 
nił, jak wiadomo, całkowicie swo- | tomiast poprawa może być osią- 
ją dotychczasową linię polityczną, | gnięta jedynie przez organiczną 
podał tekst uchwał zorganizowane | przebudowę gospodarstwa, która 
go ruchu pracowniczego w taki| umożliwi szybki wzrost dochodu 
sposób, jakgdyby te zrzeszenia | społecznego, a co zatym idzie, li- 
zadeklarowały „akces* do obozu p.| kwidację bezrobocia, Należy prze 
pułk, A. Koca, Przytaczamy więc| de wszystkim usunąć z organizmu 
w brzmieniu dosłownym  niektóre| gospodarczego Polski agentury, 
ustępy z deklaracji pracowniczej | będące w istocie narzędziem 0b- 
z dn. 10 września 1986 roku. Ta|cej polityki i Obcych interesów 
deklaracja jest podstawą stanowi- | ekonomicznych. Należy produkcję 
ska zrzeszeń pracowniczych. przemysłową tak przestawić, aby 

Red. jej celem głównym było zaspoko- 

I, jenie potrzeb społecznych, a nie je 

„Aktywizacja życia gospodarcze | dynie dostarczanie zysku przed- 
go bez jednoczesnej przebudowy | siębiorcom. 

wadliwej struktury naszego gos-| Wypowiadamy się stanowczo 

podarstwa, przyniesie jednak tyl-| za ustanowieniem państwowo-spo 

łecznej kontroli cen  przemysło- 

wych, której głównym zadaniem 

będzie przystosowanie cen do si- 

ły nabywczej szerokich mas kon- 


NAJTAŃSZA SZKOŁA SAMOCH 


SKi 


KA 27 | sumentów w miastach i na wsi, 
Wielki zaś przemysł, a przede 
wszystkim przemysły: węglowy, 


hutniczy i naftowy — z uwagi na 
pochodzenie zaangażowanych w 
nim kapitałów, kluczowe znacze- 
nie dla całej wytwórczości i ob" 
ronności państwa — winny być 
przejęte pod bezpośredni zarząd 


wybrać 


można mówić o tym w zastosowa. 


| 


niona nawet w stosunku do przy- 
rostu ludności i traci wszelką a- 
trakcyjną siłę polityczną i znacze- 
nie gospodarcze. Społeczeństwo: 
zrozurniało już to całkowicie i do- 
maga się stanowczego przeprowa 
dzenia reformy rolnej, którą uzna 
je za konieczność państwową, 
Il. 


„Niezbędnym jest wzmocnienie 
i ścisłe przestrzeganie przepisów 
o ochronie wolności przekonań o“ 
bywateli z uwzględnieniem ‘tego, 
aby pracownicy i ich działącze nie 
byli narażeni na represje w walce 
o postulaty warstw pracujących”. 
IM. 
„Warstwy pracownicze dojrza- 


ły do współkierownictwa życiem 
gospodarczym i 


społecznym i z 
tych względów domagają 
wprowadzenia spolecznej kontro- 


li produkcji, finansów i wymiany” 


IV. 

„Poprawa położenia gospodar- 
czego i socjalnego warstw pracu- 
jących musi być wywalczona s0- 
lidarnym wysiłkiem  organizacyj 
zawodowych. W tym celu należy 


rozszerzyć i utrwalić współpracę 
ruchu zawodowego pracowników 


niu do Szwajcarii, Belgii, Czechow 
słowacji, czy — jak twierdzi „Vól- 
kischer Beobachter*, będący nie 
zaprzeczalnym ekspertem w kwe- 
stiach „totalizmu* — w zastoso- 
waniu do Polski. 


Tam, gdzie pojęcie PAŃSTWA 
nie pokrywa się z pojęciem. NA- 
RODU — kończy się totalizm — 
i od razu diabli biorą marzenia o 
totalnej harmonii! W takich pań. 
stwach, gdzie obok siebie żyją 
dwie lub więcej narodowości, są 


państwowy z udziałem czynnika 
społecznego, 

Niezbędnym jest aby nowa po- 
lityka gospodarczą oparła się 
przede wszystkim na warstwach 
pracujących, reprezentowanych 
przez wolne związki zawodowe i 
spółdzielcze, co uchroni instytucje 
publiczne przed zbiurokratyzowa- 
niem i nada im właściwe oblicze, 

Przebudowa ustroju gospodar- 
częgo nie może się zatrzymać na 
rogatkach miast, ale sięgnąć musi 
do podstawy naszego gospodarst- | 


umysłowych i fizycznych, prywat 
nych i publicznych, dążąc do jak- 
najdalej posuniętej dobrowolnej 
konsolidacji wszystkich wysiłków 
w walce o sprawiedliwość społecz 
na“. 

3 tà 

Jest rzeczą oczywistą, że de- 
klaracja z 10 września 1936 r: 
jest wręcz przeciwieństwem do 
myśli o jakimkolwiek bądź 
„akcesie'., „Kurier Poranny” z 
chwilą, gdy stał się poniekąd 


dwie możliwości: albo dzika wat. 
ka wewnątrz państwa, która MU- 


wa, jaką jest wieś. Masy chłops- 
kie, o których słusznie powiedzia 
SI OSŁABIAĆ i MOŻE ROZSA. | no, że żywią i bronią — mają pra 
DZIĆ państwo, — albo zgodna | wo do własnego warsztatu pracy. 
współpraca wszystkich narodowo. | Reforma rolna, tak jak jest wyko” 
ści dla WSPÓLNEGO państwa, | nywana dotychczas — jest spóź- 
przy równouprawnieniu i wzajem- 
nym . poszanowaniu wszystkich 
praw i właściwości narodowych. 


Trzeba wybrać — albo tota.: 
lizm albo demokrację; — albo 
„totalny“ naród, albo PAŃSTWO, 
zapewniające równe prawa wszyst 
kim, którzy w nim mieszkają, Ale 
nie można tak: trochę tu, a trochę 
tam; trochę interes, a trochę ser- 
ce... Nie można tak: narodowa 
nazwa i program, oparty o inte- „Prager Presse“, półurzędowy 
res państwa; konsolidacja narodo organ Rządu czechosłowackiego, 
wa i konsolidacja państwowa, przynosi następujące szczegóły o 
nacjonalizm wraz z przywilejem udaremnieniu puczu na Węgrzech, 
z tytułu „wspólnej krwi* — iļo czym doniosły już depesze. 
równouprawnienie wszystkich, bez} Pycz ten planował polityk wę- 
względu na ich pochodzenie, jeśli gierski Marton. Zamierzał on wy- 
tylko chcą wspólnie budować swe konać „marsz na Budapeszt". Mar- 
państwo! ton był mężem zaufania b. premie- 

Trzeba koniecznie wybrać! ra Gómbósa, którego namawiał do 


solu zmniejsza się kaszel. Fag050 


Endecy wybrali — stanęli na | zagarnięcia dyktatury w swe ręce. 
stanowisku „totalnego narodu |Po śmierci Gómbósa Marton sam 
PRZECIWKO PAŃSTWU. przygotowywał się do roli dykta- 


tora. 


Zew 


Leon Okręt (io) 


„Radość Karania” 


Oskarżony podał apelację, pro- 

kurator tego zaniechał, 
Prokuratura — powia 

R. T. — nie ma czasu, jest nl 

gowana; trzeba aby Sąd miał nie- 

zależne prawo poprawiać jej nie. 

dopatrzenia*. 

Prokuratura nie ma czasy? W 
bardzo minionej epoce, kiedy kró. 
lowie sądzili pod drzewem, jeden 
z nich odpowiedział staruszce, 
która prosiła go o rozstrzygnięcie 
sprawy: nie mam Czasu. , Jeśli, 
Królu, nie masz czasu dla mojej 
sprawy „to znaczy, że nie masz 
czasu być królem“ odpowiedzią- 
ła stara kobieta. Miała zupełną 
słuszność. Sądzenie było wów- 
czas funkcją króla; jest funkcją 
prokuratury pilnowanie, aby prze- 
stępca nie uszedł sprawiedliwości. 
Jeśli prokurator nie ma na to cza- 
su, to znaczy, że... nie ma czasu 
yć prokuratorem. Albo, — że ma 
ka mało podprokuratorów; albo 
poprostu — że jest złym prokura- 
torem. Jest to rzecz kredytów, al. 
bo rzęcz personalna; ale nie rzecz 
idei sprawiedliwości , : 


Dziwną mi się, zresztą, 
daje w chwili obecnej tą chęć 
przekazania Sądowi funkcji na- 
prawiania prokuratorskich niedo- 
patrzeń. Bardzo jeszcze niedaw- 
no prokuratura, zwłaszcza jej 
miodzi i krewcy . przedstawiciele 
w artykułach, w. przemówieniach 
zgłaszali pretensje do wyjątkowo 
zwierzchniej Czynności około wiel 
kiej maszyny sprawiedliwości. 

Pragnęli, żeby oddać ją im 
prawie całkowicie; razem z poii- 
cją, jako pomocniczym organem, 
chcieli zaprowadzić ład — z po- 
minięciem sędziów—w skompliko- 
wanej maszynerii, którą oni, oczy- 
wiście, najlepiej znają, najlepiej 
rozumieją i najpewniejszą rękoj.- 
mię jej celowej działalności sta- 
nowią. Mogą być, powinni byś 
wszystkim: śledztwem, oskarże- 
niem, obroną i sądem. Nagle — 
zamilkły te Śmiałe hasła i rozlega 
się wołanie — do sądu o pomoc 
przeciwki własnym niedomogom. 
Sąd ma być pogotowiem dla pro- 
kuratury nie mającej czasu. 

Nie ma „Praw nabytych”, nie 


wy- 


powinno ich być — dla przestęp- 
cy — mówi p. R. T. — Niech 
będzie szczęśliwy, że istniejące 
przepisy o przedawnieniu nie zo- 
stały jeszcze znowelizowane; ale 
niech nie liczy na prokuratorskie 
niedopatrzenie. Niech nie liczy 
nawet na „błędny“ pogląd pro- 
kuratora, że kara jest dostatecz- 
na. Bo sprawiedliwość nie wypu- 
ci z rąk przestępcy dla jakichś 
tam względów procesowych. 

Chyba, że skazany będzie 0- 
strożny i sam apelować nie bę. 
dzie. Wtenczas, oczywiście, sąd 
wyższej instancji nie dowie się o 
prokuratorskim braku czasu. Zre- 
sztą, może i to da się w przyszło- 
ści naprawić. Drogą jakiejś, jesz- 
cze nieznanej metody, która po- 
zwoli na koncelaryjną rewizję wy- 
roków, a później na jeszcze po- 
nowne ich rozpoznanie. Pomysło- 
wość najbliższego Zachodu jest 
pod tym względem niewyczerpa- 
na; a co Niemiec dzisiejszy wy- 
myśli „to ten lub ów Polak polu- 
bi. A jak polubi!... 

Rosjanie mają sceptyczny lu- 
dowy pogląd na sprawiedliwość. 
„Prawo to jak dyszel; kieruj go, 
jak chcesz „zawsze będzie dobrze“. 
Dyszel można skierować w stro- 
nę „radości karania". albo w stro- 
nę „smutku karania“, I tak i ina- 


czej będzie dobrze. „Absurdal- 
nym paradoksem“ — jak mówi p. 
R. T.—będzie w oczach człowie- 
ką uznającego „radość karania“, 
wszelka wątpliwość, czy można 
dla jakichkolwiek powodów wy- 
puścić z rąk winowajcę, dopóki 
nie odcierpi całej ilości należ- 
nej mu kary. Dyszel skierowany 
został w stronę „totalnej* suro- 
wości — wszystko jest w porząd- 
ku. „Absurdalnym paradoksem 
w ocząch człowieka, uznającego 
„Smutek karania“ będzie wątpli- 
wość, czy można stosować do 
przestępcy pewien  idealistyczny 
pierwiastek ;a polega on ną świa 
domości, że ten przestępca jest 
bardziej wytworem, niż autorem 
i z racji tej należą mu się nieja- 
kie miłosierdzie i niejakie złago- 
dzenie, jeśli los, przypadek — 
prokuratorskie niedopatrzenie — 
stanęły pomiędzy nim a należny:n 
mu cierpieniem. Dyszel skierowa- 
ny został w stronę ludzkiego 
idealizmu — wszystko w porząd- 
ku. Sądzę, że bardziej, niż w 
pierwszym wypadku. Bo natura 
ludzka, odwieczny, prastary, tkwią 
cy w człowieku instynkt, godzi 
sięz tym bezzawodnie; nia bacząc 
na wstręt do zbrodni, do prze- 
stępcy — daje swój akces miło- 
sierdziu, 


Jak to mówi stary Voltaire? — 
„Apęlować a minima to żądać, 
aby ten, kto został skazany na 
karę, poniósł karę cięższą. Jest 
to walczyć przeciwko największej 
cnocie — miłosierdziu. Ta judy- 
katura ludożerców nieznana była 
Rzymianom. 
wać do Cezara, aby zechciał zła- 
godzić karę; nigdy — żeby ska- 
zał na surowszą. Dopiero w cza- 
sach barbarzyńskich wymyślono 
tę potworność”. (Fragment sur le 
proces de Montbailli). 

Voitaire! To nazwisko rozśmie- 
szy pana R. T. Voltaire, rewolu- 
cja francuska — jej sentymenta- 
lizm! Wyrośliśmy z tego wszyst- 
kiego. A chociaż bez tej rewolucji 
wiele rzeczy wygłądaioby inaczej, 
„Bonapartowie sprzedawaliby po- 
marańcze w Ajaccio“, ten lub ów 
z pośród nas stałby za pradzia- 
dowskim szynkwasem na Szmulo- 
wiźnie, kto inny sprzedawałby 
dobre lub złe ciastka w cukierni— 
nic nie jesteśmy winni tej rewo- 
lucji A Rzym — nie miał poję- 
cia o tym ,co to jest państwo! Za 
czasów rzymskich nie byio ape- 
lacji od łagodnego karania; póź- 
niej się narodziła; dzisiaj można 
karać nawet bez apelacji. To zu- 
pełnie odpowiada epoce radia — 
bez anteny. 
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Wolno było apelo- | 


wach. 


pismem dawnych zwolenników 
p. Romana Dmowskiego (p. 


Stahl, p. Piestrzyński) stracił 
najwidoczniej zdolność do o- 
rientowania się w tych spra- 


Chorzy na płuca 


Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zafiegmienie płuc oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia Środ 


Dobrym P ia 


kiem na choroby płuc okazał się. preparat Fagosol. Przy użyciu Fago- 


dostać można we wszystkich apte- 
kach. Skł, gł. apteka H. Rosenstadta, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


iaremniony „Marsi na Budapesti 


Przeniknął on swą propagandą 
do szeregów młodzieży, pozyskał 
część armii i niektóre organizacje 
społeczne, Źródła finansowe j łą- 
czniki między Martonem a tymi 
źródłami znajdują się — w Niem- 
czech. 

O spiskowej działalności Marto- 
na władze wiedziały, ale nie trak- 
towały jej zbyt poważnie. Nato- 
miast b. premier Bethlen, przeci- 
wnik hitleryzmu na Węgrzech, a 
także przywódca włościański Ti- 
bor Eckardt j inne grupy politycz- 
ne nalegali na premiera Daranyi'e- 
go, oraz na min. wojny Roedera, 
by dłużej nie zwlekał,- ponieważ 
pucz miał nastąpić już -w- dniach 
najbliższych. 

Rzad istotnie dokonał licznych 
aresztowań j wykrył sieć sprzysię 
żenia. = 

Jak słychać, poseł niemiecki v. 
Mackensen, który wyjechał na ur- 
lop, nie wróci już do Budapesztu. 
Głównym aranżerem spisku był kie 
rownik biura hitlerowskiego w Bu 
dapeszcie, niejaki baron Hahn, któ 
ry nagle zniknął ze stolicy. 


Planowany pucz zasługuje na'u- 
wagę ze względu na ostatnie wy- 
padki, dotyczące Austrii. Jeżeli pra 
wdą jest, że Niemcy. projektują ja- 
kiś zamach na Austrię, to, rzecz ja 
sna, bardzo im powinno zależeć na 
poparciu Węgier. Tymczasem 
Niemcy nie mają zaufania do obe 
cnego Rządu węgierskiego, który 
uchodzi częściowo za włosko-fran 
kofilski, częściowo za legitymisty= 
czny (min. Roeder ma być zwolen 
nikiem powrotu Habsburga), a w 
każdym razie za anty-pruski i an- 
ty-hitlerowski. 


Kto raz skorzystał 

z komuniaacji po- 

wietrznej, zostaje 
je! stałym 
zwolennikiem 
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W solidarności siła! 


Zwycięski strajk robotników młynarskich 


w Jędrzejowie 


(Kor. własna). 


Przed tygodniem wybuchł w Ję- 
drzejowie strajk 60 robotników 
młynarskich, zatrudnionych w mły 
nach Rozenholca i Szpilberga. Ro- 
botnicy zdecydowali się na tę wal- 
kę w ostateczności, nie mogąc za 
zł. 1.40 dziennie wyżywić rodziny. 
Fabrykanci dwukrotnie próbowali 
strajk złamać, sprowadzając łami- 
strajków, ale to im się nie udało 
wskutek zdecydowanej postawy 
okupujących. 

Starosta powiatowy zagroził ro- 
botnikom, że jeżeli nie ustąpią, on 
pośle innych. robotników do pra- 
cv (1). Robotnicy nie ulękli się, a 


otuchy dodał im delegat klasowe- 
go Związku spożywczego w Kiel- 
cach, tow. Chyb, który zorgani- 
zował robotników w klasowym 
Związku. 

Dzięki inicjatywie delegata Zw. 
kldsowego, fabrykanci podpisali 
umowę zbiorową, a robotnicy, po 
wywalczonym zwycięstwie, przy- 
stąpili do pracy. 

Strajk prowadzony był w cięż- 
kich warunkach i znalazł żywy 
oddźwięk w miejscowym społe- 
czeństwie, które pomagało straj- 
kującym materialnie į moralnie. 


Strajk,,polski" w młynie „Jedność 


w. Bielsku Podlaskim 


(Kor. 


W młynie mötorowym: „Jedność“. 
Pamczanca (w Bielsku Podłaskim) 
robotnicy za ciężką pracę- otrzy- 
mywali głodowe zarobki. Świa- 
domi tego, iż tylko gdy się zor- 
ganizują, będą mogli poprawić 
swój byt — wstąpili do Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Spożywczego i wy- 
stąpili. do walki. o podwyższenie 
zafóbków, domagając się dla me- 
chaników i młynarzy 20% podwyż- 
ki, dla, dla robotników niewykwa- 
lifikowanych 50% podwyżki oraz 


własna). 


wydawania deputatu mąki w do- 
tychczasowym wymiarze. 

Wobec prowokacyjnego zacho- 
wania się Pamczańca na konferen- 
cji robotnicy proklamowali strajk 
„polski. 

Strajk trwa już trzy doby i u- 
dział biorą wszyscy robotnicy (21 
osób). Pomimo  przejmującego 
zimna w młynie, śpią na gołych 
deskach i zdecydowani są wytrwać 
aż do zwycięstwa. ; 


Cztery Śmiertelne wypadki 


przy pracy 


W Bydgoszczy. przy ul. Przemy 
słowej, na terenie tartaku Państ- 
wowego zatrudniony tam robot- 
nik 44-letni Józef Powalik, w cza- 
sie pracy, został przygnieciony 
spadającymi belkami drzewa, 
które rozbiły nieszczęśliwemu ro- 
botnikowi czaszkę, oraz połamały 
mu kości w całym ciele. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. 

s -e sek 


* 

W Barcinie (woj. poznańskie) 
w majątku Słaboszewo, 26-letni 
Kazimierz Kościerski, zajęty przy 
prasowaniu słomy na maszynie 
prasowej, © żostał _ pochwycony 
przez koła rozpędowe maszyny— 
które zmiażdżyły mu głowę. Nie- 
szczęśliwy zmarł w strasznych mę 
czarniach przed przybyciem leka- 
rza. 


W gminie Warszawskiej, , woj. 
wileńskie, 19-letnia Wł. Irczaców- 
na, zajęta przy młóceniu zboża—- 
pochwycona została za frendzieę 
chustki przez tryby maszyny tak 
nieszczęśliwie, że chustka zawinę 
ła się jej dokoła gardła i nieszczę 
śliwą dziewczyna poniosła śmierć 
wskutek uduszęnia. Mimo natych- 
miastowego zatrzymania maszyny 
ratunek był spóźniony. 

k 


%* . 

Na terenie Towarzystwa Sosno 
wieckiego w: Sosnowcu wydarzył 
się wypadek, który pociągnął za 
sobą śmierć robotnika Piotra Ma- 
tysika z Klimontowa. Matysik 
wpadł do szybiku z wysokości kil 
kudziesięciu metrów. Śmierć na- 
stąpiła momentalnie. Zwłoki olia- 
ry wypadku wydobyto na powie- 


Str. 4 


inspektor Pracy 


w roli pracodawcy 


Piszą nam z Płocka: 

Niejednokrotnie pokrzywdzeni 
robotnicy udawali się do Inspek- 
tora Pracy 11 obwodu w Płocku, 
p. F. Rybickiego, z prośbą o wzię 
cie ich w obronę przed wyzyskiem 
pracodawców, 

Sądzili oni, że Inspektor Pracy 
jest powołany do opieki pokrzyw 
dzonych, to też zachodzili w gło- 
wę, czemu to bardzo często ich 
słuszne pretensje nie znajdowały 
zrozumienia, a najczęściej trakto- 
wano ich nerwowo i opryskliwie. 

Czy przyczyna tego leży w tym, 
że p. Rybicki jest sam właścicie- 
lem gospodarstwa rolnego koło 
Płocka, na którym zatrudnia for- 
nala, któremu wydał od 1 kwiet- 


Wiadomości 


SKAZANIE MORDERCÓW. 

Sąd Okr. w Gdyni na sesji wy- 
jazdowej w Wejherowie rozpatry 
wał sprawę bestialskiego morder 
stwa, dokonanego na osobie nau- 
czyciela Masternaka z Łubnej — 
pow. morskiego, dokonanego 
przez dwóch. obywateli niemiec- 
kich: Kura i Kankego. 

W wyniku trzydniowej rozpra- 
wy sąd skazał Kura na:10 lat cię- 
żkiego więzienia z pozbawieniem 
praw na przeciąg lat 6, Kanke 
zaś z braku dowodów został u- 
niewinniony. 

W PRZYSTĘPIE SZAŁU. 

We wsi Opatkowice, gm. Kli- 
montów  (Miechowskie), Antoni 
Czekaj, chory nerwowo, w. przy- 
stępie szału dwukrotnie strzelił 2 
rewolweru do swego ojca, Fran- 
ciszka, raniąc go niebezpiecznie 
w klatkę piersiową. W czasie 
strzałów nadbiegł brat Czekaja, 
Mieczysław i usiłował  rozbroić 
szaleńca, wówczas ten skierował 
lufę rewolweru do niego, raniąc 
go trzykrotnie w pierś i głowę, — 
następnie usiłował pozbawić się 


życia. Pomimo ciężkich ran, Mie= 


czysławowi udało się  rozbroić 
brata. Obydwaj ranni w stanie 
bardzo groźnym odwiezieni zosta 
li do szpitala w Krakowie, zaś 
Antoni Czekaj został przez poli- 
cję zatrzymany. 
UDUSIŁ ŻONĘ. 

Mieszkaniec wsi Jangrot (Ol- 
kuskie), Marian Dybich, powiado 
mił posterunek p. p. w Jagrocie o 
samobójstwie swej żony, Moniki, 
przez powieszenie się w stodole. 

Szczegółowe jednak oględziny 
zwłok denatki wykazywały mor- 
derstwo przez uduszenie, a na- 
stępnie powieszenie zwłok dla za 


nia 1936 roku do obecnej chwili: 
100 zł. gotówką, 260 kg. mąki żyt 
niej, 15 kg. mąki pszennej, 12 prę 
tów ziemi pod kartofle, 27 m. kar 
tofli, utrzymanie dla jednej kro- 
wy i opał? 

Wiadomo, że ordynariuszowi 
należy się 15 m. zboża, w tym 3 
m. pszenicy, 120. zł. pensji, 58 m. 
kartofli, utrzymanie dla dwóch 
krów oraz opał. 

Takie wydawanie świadczeń or 
dynariuszowi, jak w gospodarst- 
wie p. Rybickiego, jest przecież 
przykładem dla obszarników, jak 
mają się nie stosować do warun- 
ków umów zbiorowych. Czy taki 
Inspektor Pracy może być bez- 
stronnym na Komisji Rozjemczej? 


z calej 
Polski 


tem morderstwa uwięziony został 
mąż ofiary zbrodni, Marian Dy- 
bich, wraz ze swym ojcem, Ja- 
nem, jako wspólnikiem. 


ZATWIERDZENIE WYROKU 
NA KOMORNIKA - ZŁODZIEJA. 


Sąd okręgowy w Wilnie skazał 
w swoim czasie na 6 lat więzie- 
nia komornika l-go rewiru sądu 
grodzkiego w Wilnie, Stefana 
Wojciechowskiego, za zdefraudo- 
wanie 12.000 złotych. 

Sąd apelacyjny, po rozpatrze- 
niu sprawy Wojciechowskiego — 
wyrok pierwszej instancji zatwier 
dził w całości. 


Radio śląskie 


ŚRODA, 10 lutege 


6.00 Pieśń. 6.03 Marsze. M. Chmie- 
lewicza (płyty). 7.25 Wiad, bieżące. 
7.30 Syrena Rekord (płyty). 12.08 U- 
twory Fryderyka Deliusa (płyty 
Warszawy). 13.00 Koncert życzeń. 
12.15 Fragm. chóralne oper (płyty). 
13.58 Wiad. giełdowe. 15.20. Konc. 

kl. 15.85 Życie kult. Śląska, 15.40 

rt Altenberg: onia Nr. XI 
op. 31 — w wyk. ork. (płyty). 18.20 
Wizyta w Wydz. Ośw. Publ, Urzędu 
Woj. Śląskiego — reportaż dr. St. 
Kubisza. 18.85 John Me Cormack — 
tenor (płyty). 18.45 Program. 18.50 
Kącik Młodz, Przysp. Roln. 19.20 
Koncert z udziałem Borzyka — wio- 
lonczela. Akomp. Karol Szafranek. 
19.40 „Polska a dzieje i ziemia ślą- 
ska” — odczyt. 19.50 Zagłębie Da- 
browskie ma głos. 


CZWARTEK, 11 marca 


7.25 Kilka informacji. 7.80 Muzyka 
por. (płyty). 12.50 Aud. dla dzieci 
wiejskich. 14.00 Orkiestra symf. 15.15 
„Orbis mówi...“ 15.18 Koncerv rakl. 
15.30 Rewia zespołów jazzowych %ty 
ty). 16.00 Chwilka społeczna, 16.05 
„Co o nas mówią“ w oprac. Kr. Grzy- 
bowskiej, 16.15 Wiad. z dnia... 16.25 
Polskie przeboje (płyty). 18.20 W ra 
m „Studia sprawozdawczego“ 
transmisja próby słuchowiska, 18.45 
Program, 


Do czyszczenia srebra kupujemy 
najdelikatniejszą pastę. I słuszni 


4 


e — 
chcemy, aby srebro było czyste i bły- 
szczące. Srebro jest kosztowne, ale 
droższe są nam zęby. Zęby powinny 
błyszczeć jak kość słoniowa, nietknię- 
ta musi pozostać ich emalia. Dlatego 
należy wybrać do mycia zębów naj- 
właściwszą pastę, czyści je 
gruntownie, nie naruszając przy tym 
emalii 


Pasta do zębów ODOL jest najszla- 
chetniejszym proszkiem w postaci 


pasty. Tylko taka pasta kę, pęt 
wymaganiom stawianym idealnym 
(J) 


środkom do mycia zębów. 
s 
Dabrowskiego 
SEC uaa 


Kronika Zagłebia 


Strajk w firmie 


Woźniaka 


w Sosnowcu 


W. dniu 27 lutego wybuchł strajk 
„polski“: w stalowni Woźniaka w 
Sosnowcu (na oddziałach odlew- 
ni i oczyszczalni) spowodowany 
bardzo- niskimi zarobkami w tej 
fabryce, wynoszącymi od zł. 1.20 
do 3.50 na dniówkę. Jedynie nie- 


|którzy formierzy, będący pupilka- 


mi Dyrekcji, zarabiają do 5 zł. i 
to za pracę ponad 8 godzin. A 
nawet tak niskie zarobki nie są 
wypłacane regularnie, lecz z opó- 
źnieniami. 

W dodatku robotnicy nie otrzy 
4 w wyznaczony dzień zalicz- 
i. 

Cała załoga rozgoryczona i 
doprowadzona do ostateczności 


panującym wyzyskiem, żywiołowo 
porzuciła prace, okupując fabry- 


kę i wysuwając żądanie podwyżki 


zarobków o 50 proc. z uwagi na 
wzrastającą drożyznę żywności. 

Jedna zmiana okupuje fabrykę; 
pozostali zaś solidaryzują się 
przez nieprzybywanie do pracy. 

Jakie warunki panują w tej fa- 
bryce, świadczy choćby fakt, iż 
jeden z robotników, biorący czyn 
ny udział w organizowaniu robot- 
ników, został z miejsca wydalony 
na podstawie. donosu. 

Nastrój wśród strajkujących jest 
zdecydowany: postanowili wal- 
czyć aż do zwycięstwa. 


Ę rzchnię. 


tarcia śladów zbrodni. Pod zarzu- 
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E. €. Bentley i H. W. Allen 


ŚMIERĆ FILANTROPA 


(przekład z angielskiego B. Kopelówny) 


Gdy zapinał palto, z ulicy doszedł go odgłos trza- 
śnięcia drzwiczek samochodu. Obrotowe drzwi 
pchnięto do połowy — i wysoki mężczyzna, trzęsąc 
się od śmiechu, stanął na progru, wołając coś 
przez ramię: — Gute Nacht, du alter guter Kerl -— 
und herzlichen Dank. 

— Ach Quatsh! — mruknął w odpowiedzi szorst- 
ki głos w chwili, gdy samochód ruszał z miejsca. — 


'Wiedersehn. 


Przybysz przecisnął się przez drzwi i przeszedł 
długimi krokami przez hol. Trent znał dość dobrze 
tego jegomościa — o tyle dobrze, by nie chcieć pro- 
wadzić z nim żadnej rozmowy. Zupełnie bezwstyd- 
ny i pozbawiony skrupułów egotysta nie stanowi za- 
zwyczaj najprzyjemniejszego towarzystwa — nawet, 
jeżeli się nie ma—tak, jak miał Trent -— osobistego 
powodu, aby go nie lubić. Istniało także zawsze 
wielkie prawdopodobieństwo, że Eugeniusz Wethe- 
rill nie będzie się wcale starał być. przyjemnym to- 
warzyszem. Ten znakomity literat skłonny był do 
stawania się bez powodu napastliwym — i Trent 
miał już z nim poprzednio nie jedno przykre zajście. 

Odwróciwszy głowę w chwili dojścia do schodów, 
Wetherill spostrzegł Trenta i podniósł rękę na znak, 
że-go poznał. 

— Wygląda pan diabelnie poważnie — roześmiał 
się, krzywiąc się jak wilk—Mam nadzieję, że to nie 
mój widok spędził z pańskiej twarzy ujmujący uś- 
miech. Niech pan zapomni o kłopotach, drogi przy- 
jacielu. Wszystko może być jeszcze dobrze... Niech 
gan zapomni o naszych drobnych nieporozumieniach 


w przeszłości i utopi swój smutek ze mną w barze! 
Zdumiewające, ile można utopić w jednym maleń- 
kim absyncie! 

— Dziękuję, ale muszę już iść — rzekł Trent, po- 
czym dodał: — Pan nie wygląda na człowieka, któ- 
ry by miał dużo do utopienia. Jeżeli ja wyślądam 
poważnie, to za to pan ma minę zupełnie zadowo- 
loną. 

— Bo też jestem zadowolony! — Wetherill roze- 
śmiał się, zdejmując swój czarny kapelusz z szero- 
kim rondem i biały szal — tak, że można było zo- 
baczyć, iż pod paltem ma wieczorowe ubranie, — 
Jestem bardzo zadowolony! Nic do utopienia, jak 
zauważył pan ze swą nieomylną bystraścią sądu ~- 
tak, że będę pił wyłącznie dla zasady, bez żadnego 
przyziemnego, utylitarnego celu. Zadowolony je- 
stem! Rozumie się, że tak! Wczoraj udał mi się 
interes, drogi przyjacielu — i jeszcze nie przysze- 
dłem po tym do siebie. — Zatrzymał się na chwilę, 
jakgdyby zreflektowawszy się nagle, a po tym cią- 
gnat dalej: — Ilekroć zdarza mi się coś podobnego, 
czuję nierozsądny odruch, aby wybaczyć światu to, 
że jest taki, jaki jest — i ludzkości to, że jest taka, 
jaka jest! 

— Mam nadzieję, że włącza pan do tego Eugeniu- 
sza Wetherilla — podsunął Trent uprzejmie. — Nie 
powinien pan być zbyt twardy wobec samego sie- 
bie — to fatalna tendencja. Niech ją pan zwalcza 
i nie daje się przez nią opanować, Muszę już iść, 
ale proszę pamiętać moje słowa. — Wyszedł szybko 
przez drzwi obrotowe i skierował się wdół brudnym 
chodnikiem w stronę Piccadilly. 

Pomyślał, że nie ulegało wątpliwości, iż Wetherill 
był z jakiegoś powodu niezmiernie zadowolony. Wy- 
raz pogardy, jaki zazwyczaj malował się na jego 
twarzy, był prawdopodobnie — tak jak cały zewnę- 
trzny wygląd Wetherilla — rezultatem dokładnie 
wystudiowanych zabiegów, ale tego wieczora ustą- 


"pił on miejsca wyrazowi szczerego zadowolenia — 


i Trent zaczął się zastanawiać, co mogło być przy- 
czyną tego, Wszystko, co sprawiało przyjemność 
Wetherillowi, musiało by niewątpliwie wywrzeć zu- 
pełnie odmienny wpływ na bardziej normalne umy- 
sły. Trent akurat wiedział — jak, na nieszczęście. 


wiedziało wielu ludzi — o pewnym interesie Wethe- | 


rilla — interesie tego rodzaju, że mało osób chcia- 
łoby brudzić sobie nim ręce. Ale tamto zdarzyło 


się przed wieloma miesiącami, a to, o czym mówił | ne 
Wetherill, musiało być niewątpliwie kwestią ostat- |4 
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Kacik radiowy 
EENEN ALSE SOT UE N 


MUZYKA RELIGIJNA 
Koncert dn. 10.III o godz. 21.30 pē» 
poświęcony jest największemu i naje 
wspanialszemu twórcy muzyki relie 
gijnej J. S. Bachowi, Głównym punk» 


Z| tem programu będzie wykonanie Kan 


taty nr. 25 „Nie ma nie zdrowego w 
mym ciele“, przez solistów i orkie- 
strę pod dyr. Cz. Lewickiego. Audy- 
cję poprzedzi słowo wstępne T. Szeli- 
gowskiego. Jako soliści wystąpią: 
Wanda Hendrych — sopran i Roma- 
nowski — baryton. 

USZY I OCZY RADIOSTACJI 

WARSZAWSKIEJ 

Jak już donosiliśmy Polskie Radio 
prowadzi obecnie wspólnie z Instytu- 
tem  Telekomunikacyjnym budowę 
pierwszej w Polsce stacji telewizyj- 
nej, która zainstalowana będzie na 
szczycie drapacza chmur przy pł. 
Napoleona. Na dwóch ostatnich pię- 
trach tego budynku urządzone będa 
studia telewizyjne oraz zainstalowane 
będą aparaty odbiorcze i nadawcze do 
celów fonicznych i wizyjnych, zaś 
na szczycie gmachu wybudowana bę- 
dzie 30-metrowa wieża, na której 
wmontowane będą anteny nadawcze 
dla wizji i fonii. Będzie to ekspery* 
mentalna stacja telewizyjna, o której 
obrazowo można powiedzieć, że speł- 
niać będzie rolę oczu, 

Zanim stacja telewizyjna będzie 
uruchomiona, co wymaga skompliko+ 
wan urządzeń i całego szeregu 
prób, Polskie Radio urządziło na 
szczycie drapacza chmur t. zw. punkt 

isyjny, który można porów- 
nać do uszu radiostacji. Przy pomocy 
urządzeń retransmisyjnych zainstalo- 
wanych w gmachu przy pl. Napoleo- 
na Polskie Radio dokonywać będzie 
ewentualnych isyj stacji 
krótkofalowych, jak to bywało np. 
przy reportażu z pogrzebu króla Je- 
rzego V i t. p. 


Radio warszawskie 


ŚRODA dnia 10 marca, 

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka, 6.50 
Muz. (płyty). 7.15 Dzien. por. 7.25 
„Parę informacyj*. 7.80 Muz. (pły- 
ty). 8.00 Aud. dla szkół, 11.380 Aud. 
dla dzieci młodszych. 12.00 Hejnał. 
12.08 Utwory Fr. Deliusa (płyty). 
Rezerwa — Słuchając i na 
wiosnę (On Hearing the first cuc- 
koo in spring). 12.40 Dzien. połudn. 
12.50 „Przy balii* — pog. 15.00 
iad. gospod. 15.15 W Ra R. 
dyr. Z. Górzyńskiego. 15. rzyn 
i hiana, m» SE an 
chowiskowy z dzieciństwa Jana Ma=« 
tejki (dla dzieci starszych). 16.35 
Konc. w wyk. chóru męskiego „Ha- 


sło* K. P. sa dyr. Ne Wittstow 
ka. 17.00 „Walka ze egostwem 
— odczyt. 17. Ee Rea n d W: 


Walewska — śpiew (Warszawa), w, 
skrzypce. 


WBO ułoznowe m. ŚŁ. Witkiew: 
ze itkiewi- 
« (wywiad fikcyjny). 18.00 


Pog. akt. 18.10 Wiad. sport. 18.20 
Konc. reklam. 18.45 Program. 18.50 
„Dość pstrokacizny* — pog. 19.00. 
ik smorgoński* — op. Ji 
19.20 Motywy hiszp. w 
19.55 se: 
cert Zespołu i Otten, 20. 
„Chwila Biura Studiów“, 
Dzien. wiecz. aj Por r, 04 m4 
Konc. chopinowski w wyk. 

Morales. P21.20 Konstanty Hacha 
Wyk.: W. Hendrich — sopran, Ro- 
manowski — baryton, Chór Kons. 
im. Miecz. Karłowicza w Wilnie oraz 


pod ? 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Zd. Górzyń 
skiego i soliści. 23.00 Melodie tan. 


ZWARTE, 11 marca 

6.80 Pieśń, Egr Fp iiyaa Sa 
Muzyka (płyty). 7. zien. por. 7. 
Parę informacyj. 7.80 Muzyka (pły- 
ty). 8.00 Aud. dla szkół, 11.80 Por. 
muz. dla młodzieży. 12.00 Hejnał. 
12.08 Konc. w wyk. ork. K, P. W. 
12.40 Dzien. połudn. 12.50 Wczesne 
ziemniaki dadzą dobry dochód—poz. 
15.00 Wiad. gospod. 15.15 Koncert w 
wyk. Ork. Symf. P. R, pod dyr. Ol. 
Straszyńskiego z udz. L. Szczepań- 
skiej, 16.00 Skrzynka ogólna. 16.15 
Życie kult. stolicy. 16.20 Marzec — 
vog. dla dzieci starszych, 16.35 Mu- 
zyka (płyty). 17.05 Dzieci krzywdzo” 
— odczyt. 17.20 Koncert kameral- 
w wyk. Kwartetu Warszawskiego, 


ny 
7.50 O działalności naukowej Ś. p. 


niego dnia, Tylko rzecz ciekawa, że Wetherill naj: | prof. WŁ Natansona. 18.00 Pog. akt. 


widoczniej wahał się powiedzieć, co to mianowicie 


18.10 Kom. śniegowy. 18.18 Wiad: 
sport. 18.20 Orbis mówi. 18.23 Konc.. 


było.. Zazwyczaj nie odznaczał się tajemniczością, | reklam, 18.45 Program. 18.50 Pog. 


gdy chodziło o jego własne sprawy, nawet o te, 
które przynosiły mu największą ujmę, — lubił bo- 


wiem pozować na uosobienie niemoralności. Trudno |$ 


akt, 19.00 Premiera słuch. p. t. „Pro- 
moteusz Skowany'* Aischylosa. 19.55 
Salonowa Ork. Wileńska pod dyr. WŁ. 
zczepańskiego. 20.25 Zbiorowa aud. 
sportowa. 20.45 Dzien. wiecz, 20.55 


było mieć szacunek dla człowieka, który chełpił | Pog. akt. 21.00 Tr. z Filh. Warsz, fi- 


się tym, że stracił szacunek dla samego siebie. 

Na rogu ulicy Karola zarysowała się postać poli- 
cjanta. 
— Nie zbyt przyjemny wieczór, panie komisarzu— 
zauważył Trent, 
— A właśnie proszę pana — mruknął policjant 


pod jego ciężki płaszcz nieprzekamalny i przenik- 
je się to sprawiać przyjemność, Widzi pan tych bie- 


zabawa... prawda, proszę pana... w taki wieczór? 
— Właściwie dla nich jest cudowna—rzekł Trent 
— gdy się wymasują i przebiorą, będą się czuli tak 
szczęśliwi, jak królowie perscy. To młodość, 
mendancie! Możemy im tylko zazdrościć, 
Przecisnąwszy się koło rozproszonej procesji za- 


szulkach, którzy wlekli się po dwuch i trzech skra- 
jem chodnika — Trent dotarł do stacji taksówek. 


(D. c. n.). 


tonem, który oznaczał, iż ponura mgła dostała się | Wesoła muzyczka 


nalu Konkursu im. Chopina. 28.00 
Melodie tan. (płyty). 


Radio krakowskie 


ŚRODA, 10 lutego 

7.25 Kilka informacji. 7.30. Muz. 
por, (płyty). 12.08 Muz. baletowa 
(płyty). 14.00 Koncert popularny 
(płyty). 15.20 Kone. reklam. 15.80 
(płyty). 15.55 
Skrzynka ogólna. 16.05 Wiad, z dnia. 
18.20 Sławni śpiewacy (płyty). 18.45 


nęła całą jego istotę, —A jednak są tacy, którym zda- | Program. 19.20 — 20.35 Kraków za 


lat dwadzieścia — „Szopka krakow- 
ska“ — w oprac. Ireny Szczepań- 


gaczy po drugiej stronie ulicy? Na Boga! śmieszna | skiej, Zbigniewa Grotowskiego į Ka- 


rola Miillera. 
CZWARTEK, 1! marca 
6.00 Pieśń. 6.03 Na krakowską nu- 
tę (płyty). 7.25 Wiad. bieżące. 7.80 
Rozmaitości muzyczne (płyty). 12.50 


ko-|Q potrzebie zbierania dawnych dru- 


ków śląskich i czasopism — pog. 
18.00 Koncert życzeń. 13.15 Muz. tan, 
(płyty). 13.58 Wiad. giełdowe, 15.15 
„Orbis mówi...“ 15.18 Konc. rekłam. 


szarganych chłopaków w krótkich spodenkach i ko-|15.35 życie kult. Śląska. 15.40 Ry- 


szard Straus: Muzyka do komedii 
„Mieszczanin szlachcicem”. 16.85 Pio 
tra Czajkowskiego Koncert b-moll 
op. 28 (płyty). 18.20 Pog. akt. 18.80 
Kwadrans Ketelbeya (płyty). 


Str. 5 


Statek angielski zbombardowany Spisek mwin Wegrzech 


przez nieznany okret w pobliżu Hiszpanii 


W Bordeaux przejęto w ponie- 
działek wiadomość radio - telegra- 
ficzną o bombardowaniu parowca 
angielskiego „Ada“ przez statek 
nieznanej przynależności państwo 
wej. Statek angielski zapalił się 
od wybuchu pocisków i wkrótce 
zatonął w miejscu oznaczonym 45 
st. 10 szer. płn. i 3 st. 25 dł. za- 
chodniej. 


Według informacji zebranych z 
kół dobrze poinformowanych, szcze 
góły bombardowania statku angiel 
skiego „Ada“ Są następujące: 
„Ada* był to statek towarowo-pa- 
sażerski liczący 10.000 ton pojem- 
ności i utrzymujący stałą komuni- 
kację między Liverpoolem a zacho- 
dnimi wybrzeżami Afryki. Flagi o- 
krętu bombardującego nie ustalo- 
no. Przy pierwszym już strzale sta 
tek „Ada“ zaczął wysyłać sygnały 
SOS., określając swą pozycję. Sy- 
gnały te odebrano w dowództwie 
floty w Bordeaux oraz w kilku in- 
nych stacjach odbiorczych. Do- 
wództwo floty francuskiej wysłało 
natychmiast pomoc z portu Roche- 
fort. Na miejsce wypadku udały się 
również brytyjskie okręty wojenne. 
Statki znajdujące się w pobliżu 
miejsca wypadku donoszą, że S/s 
„Ada“ stanął w płomieniach j po- 
czął tonąć. 


Wiadomość o zbombardowaniu 
i zatonięciu statku angielskiego 
wywołała w Londynie wielkie po- 
ruszenie. Z niecierpliwością oczeki- 


wane są dalsze informacje, przede 
wszystkim co do ilości ofiar. Wy- 
padek ten może pociągnąć za $0- 
ba poważne konsekwencje. 


* 
*% 


Późno w nocy Havas doniósł, że 
zbombardowany statek nie nazy- 
wał się „Ada“ i prawdopodobnie 
nie był statkiem angielskim. Sy- 
gnały SOS. wysyłał istotnie statek 
angielski „Ada“, gdyż słyszał od- 
głosy strzałów i widziął płonący 
statek, który wkrótce zatonął. Sta- 
tek „Ada“ nie ucierpiał jednak i po 


wypadku udał się w dalszą drogę. 
Zatopionego statku nie zdołano do 
tychczas zidentyfikować. 


Havas donosi z Barcelony: W 
pony/cdziałek z rana w pobliżu Pa- 
lamos samolot pewstanczy rzucił 
kilka bomb na statek francuski Ma 
rie Therese Leborgne. Żadna z 
bomb nie trafita. Kilka dni temu 
ten sam statek, płynąc z Marsylii 
do Oranu, natrafił na mine pod- 
wodną i odniósł lekkie uszkodze- 
nia. 


Przedmiotem | 
nych w niedzielę na Węgrzech 


przez posłów opozycyjnych na li-| sztab 


mów, wygłoszo-; niądze na tę akcję. 


Zdaniem niektórych mówców 
narodowych „socjalistów“ 


cznych zebraniach partyjnych, by- | węgierskich składa się z polityków 


ły pogłoski o przygotowywanym 
spisku elementów skrajnie prawi- 
cowych. Przywódcy dwuch najwię 
kszych partyj opozycyjnych: Zjed 
noczenia Stronnictwa Chrześcijan 
skiego į Partii Drobnych Rolników 
wypowiedzieli się zdecydowanie 
przeciwko zbyt słabej reakcji 
władz wobec przybierającej coraz 


skrajnie prawicowych, którzy po 
zgonie premiera Goemboesa Stra 
cili swe wpływy i staraja się obe- 
cnie sięgnąć po władzę. W prze- 
mówieniach tych nie brakło aluzyj 
wskazujących na tolerowanie przez 
Rząd ruchu narodowo - „Socjali- 
stycznego* oraz skierowanych pod 
adresem premiera Daranyi zarzu- 


większe rozmiary agitacji hitlerow |tów, że zwleka z wprowadzeniem 
skiej na Węgrzech oraz domagali | najkonieczniejszych reform socjal 
Się gruntownego zbadania z jakich | nych, które stają się kwestią pa- 


źródeł 


Rząd francuski 


rozpoczął walkę z międzynarodową spekulacją| 


Bank Francji przystąpił w po- 
niedziałek, nie czekając na usta- 
wę Parlamentu, lecz tylko opiera- 
jąc się na mocy uchwał Rady Mi. 
nistrów, do skupu złota po ce- 
nach wyższych, niż były prakty. 
kowane dotychczas. Usankcjono- 
wał on tym samym nowy kurs 
franka francuskiego, notowany od 
soboty, a raczej nową politykę 
francuskiego funduszu wyrównaw 
czego. Dotychczas po dewaluacji 
franka w dn. 1 października 1936 
roku, kilogram czystego złota u- 
trzymywał się na poziomie 23.800 


Strajk szewców trwa 


Okupacja przeszło 120 sklepów w stolicy 


W poniedziałek Odbyła się w Inspektoracie Pracy w Warszawie 
konferencja przedstawicieli strajkujących szewców z przemysłowca 


mi. Przemysłowcy zaproponowali 


załatwienie ,zatargu przez arbi- 


traż; gdy jednak robotnicy przyjęli propozycję; przemysłowcy za- 


częli się wycofywać i w końcu 


„oświadczy, że decyzję powezmą 
odroczona. 


na zebraniu fabrykantów. Konferencja zatym została 
Strajk w stolicy wciąż się rozszerza i obecnie okupacja obejmuje 


już przeszło 120 sklepów. Nastrój 
Do Warszawy przybywają wciąż 


strajkujących jest doskonały. 
pieszo strajkujący szewcy z róż- 


nych powiatów. W poniedziałek przybyło około 160 szewców z o- 


kolic Mińska - Mazowieckiego. 


Burze szaleją na oceanie 


Straszny wypadek transatlantyku włoskiego 


Podczas powrotu z Nowego Jor 
ku napotkał transatlantyk włoski 
„Rex“ szczególnie silną burzę w 
okolicy wysp Azorskich. Komen- 
dant statku zeznał, że potężna fala 
wdarła się na pokład j spowodowa 
ła zranienie 20 osób z pośród za- 
łogi i pasażerów. Jeden z rannych 
marynarzy zmarł w drodze, dwuch 
zaś pasażerów po przybyciu do 
Neapolu w stanie ciężkim przewie 
ziono do kliniki. Statek nie doznał 
żadnych poważniejszych uszko- 


dzeń i przybył bez opóźnienia. 

Na wysokości Plymouth w cza- 
sie sztormu, zatonął holenderski 
statek — pogłębiarka „Xantoeng“ 
liczący 3,500 ton pojemności. Sta- 
tek ten był największym tego ro- 
dzaju w świecie. Zbudowano go 
niedawno w Holandii na zamówie- 
nie Rządu Indyj holenderskich i 
służyć miał dla wydobywania cy- 
ny. Załogą statku została uratowa- 
na. Straty wynoszą 1 i pół miliona 
guldenów. - 


Ubrzyni pożar w sercu Berlina 


Niedopałek papierosa zniszczył Kilka gmachów 


W poniedziałek nad ranem, w 
śródmieściu Berlina w pobliżu 
dworca Friedrichstrasse, wybuchł 
olbrzymi pożar, który zniszczył 
wielką  trzypiętrową kamienicę 
wraz z mniejszym dachem i szere- 
giem sklepów oraz jednym z po. 
pułarnych lokali rozrywkowych 
Berlina. Akcję ratunkową prowa- 
dziło kilka oddziałów straży ognio 


Sprawa surowców 


Komisja surowcowa Ligi Naro- 
dów zebrała się w poniedziałek ra 
no i rozpoczęła swe obrady. 

Komisja dokonała przede wszy- 
stkim wyboru swego prezydium. 
Przewodniczącym wybrany został 


wej. Trwała oną aż do południa. 
Wszelki ruch na miejscu katastro- 
fy wstrzymano. Ofiar w ludziach 
nie było. Mieszkańców  zagrożo- 
nych mieszkań zdołano na czas za 
alarmować. Według dotychczaso- 
wych dochodzeń, przyczyną poża- 
ru był porzucony niedopałek pa- 
pierosa. 


p. Stucki (Szwajcaria), wicęprze- 
wodniczącym p. Gerard (Belgia). 

Obrady komisji są ściśle poufne. 
W poniedziałek przemawiali rze- 


czoznawca angielski Leith Ross i 
japoński Shudo. 


Nowy lot z Polski do Palestyny 


Polskie linie lotnicze „Lot“ ko- | dnich 


lotach próbnych, zostanie 


munikują, że 15 b. m. (w godzi- 
nach rannych) nastąpi start samo | Palestyny, jak również część mate- 
lotu z Warszawy do Palestyny. |riału technicznego dla wyposaże- 

Samolotem tym, jak i w poprze-|nia placówki naszej w Palestynie. 


przewieziona poczta z Polski do 


fr. w dniu 8 b. m. Bak Francji w 
godzinach rannych rozpoczął skup 
złota po cenie znacznie wyższej, 
najpierw po 24.643 fr., następnie 
w godzinach późniejszych po 
24.531, a dalej 24.487, by ostatecz 
nie zatrzymać się. na cenie 
24.509.52 fr. Ta nowa taktyka 
Banku Francji potwierdziła prze- 
widywania, iż fundusz wyrównaw 
czy i Bank Francji uprawiać będą 
odtąd politykę franka elastyczne- 
go (na wzór wieloletniej polityki 
funduszu angielskiego) w pobliżu 
dolnej granicy, przewidzianej przez 
ustawę monetarną z października 
1936 r. Tranzakcje walutami za- 
granicznymi w dn. 8 b. m. potwier 
dziły w pełni tę nową politykę. Pro 
porcjonalna zwyżka wszystkich wa 
lut zagranicznych w stosunku do 
franka w czasie tranzakcji parys- 
kiej giełdy pieniężnej, jak zresztą 
już notowania sobotnie, usankcjo- 
nowały nowa faktyczną deprecja- 
cję franka w stosunku do jego po- 


przedniego parytetu z 1928 roku 
o 31,2 proc. (deprecjacja ta przed 
tym wahała się ok. 29 proc.). 
Giełda papierów wartościowych 
dostosowała Się również do no- 
wych warunków, w jakich znalazł 
się frank. Poważna zwyżka, jaka 


zagranicznych płyną pie- | lącą. 


Dzienniki węgierskie zamiesz- 
czają oświadczenie prezydenta po- 
licji węgierskiej, stwierdzające, że 
dotąd na obszarze całego kraju nie 
zaszło nic co mogłoby upoważniać 
do zaniepokojenia. Niemniej po- 
głoski o przygotowywanym spisku 
utrzymują się w dalszym ciągu. 
Uderza, nagły wyjazd z Budapesz 
tu ambasadora niemieckiego, któ- 
ry finansował spisek, a obecnie po 
zdemaskowaniu przygotowań do 
zamachu wolał opuścić stolicę Wę- 
gier. 


PODEJRZANE URLOPY. 
Niemieckie Biuro Informacyjne 


uwydatniła Się w dniu 8 b. m.| ogłasza zaprzeczenie w sprawie po 


OBJĘŁA NA GIEŁDZIE PAPIE- 
RÓW PRZEDE WSZYSTKIM PA- 
PIERY FRANCUSKIE, t. į. zarów- 
no renty į obligacje państwowe, jak 
i akcje prywatne, Zwyżka zarów- 
no rent, jak i papierów prywat- 
nych, osiągnęła przeszło 10 proc. 
Na tej haussy papierów francus- 
kich tym bardziej uwydatniła się 
SŁABA TENDENCJA WSZYST- 
KICH PAPIEÓW  ZAGRANICZ. 
NYCH, a przede wszystkim akcyj 
międzynarodowych, odgrywają- 
cych zazwyczaj rolę papierów za- 
bezpieczających, jak np. akcje ka- 
nału Suezkiego, czy też akcje afry- 
kańskich kopalń złota. 


Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-ej 


Stosunki polsko-litewskie 


Odpowiedź Litwy na wystąpienie min. Becka 


PAT ogłasza następujący komuni- 
kat oficjalny: 


Mowa ministra Lozorajtisa w sej- 
mie litewskim, stanowiąca odpowiedź 
na ćxpose ministra Becka, nie wnio- 
sła nic nowego do kwestii polsko-li- 
tewskiej. 


Minister Lozorajtis, przedstawiając 
genezę obecnych stosunków polsko-li 
tewskich, zrzucał — jak zwykle — 
odpowiedzialność za nie na Polskę, 
zarzucając jej łamanie umów między 
narodowych w 1920 r. i stałe przemil 
czanie ze strony polskiej faktu „nie- 
prawnego“ posiadania Wilna. Jeżeli 
oświadczenie ministra Becka o ode- 
braniu kredytu zaufania Litwie, 0- 
znacza groźbę pod adresem Litwy — 
mówił Lozorajtis — to muszę zwró- 
cić uwage, że plany te nie są w zgo- 
dzie z ogólnym dążeniem: do strzeże- 
nia pokoju i stabilizacji, Minister Lo- 
zorajtis zarzucał dalej Polsce brak do 
brej woli, któraby umożliwiała w at- 
mosferze wzajemnego szacunku i 
prawdy szukania dróg dla naprawia- 
nia błędów i krzywd. Lozorajtis przy 
znaje, że ze strony Polski były pew- 
ne tendencje do wniesienia czegoś no 
wego do stosunków polsko-litewskich, 
czego wyrazem były rozmowy obu mi 
nistrów spraw zagranicznych w Ge- 
newie. To, iż nie przyniosły one pozy 
tywnych rezultatów stanowi — zda- 
niem p. Łozorajtisa — również winę 
Polski, prześladującej rzekomo Litwi 


Ag. Havasa donosi z Cannes, że 
pani Simpson w towarzystwie pań 


! stwa Rogers, u których zamieszka- 


nów na Wileńszczyźnie. W końcu mi 
nister Łozorajtis podkreślił, że Litwa 
nie zmieni swego dawnego stanowi- 
ska. 


Powyższe oświadczenia ministra Ło 
zorajtisa — twierdzi dalej komuni- 
kat — nie mogą już dzisiaj zmylić 
szerokiej opinii curopejskiej, co do 
istotnego stosunku Polski do Łitwy. 
Warunki, na których Polska gotowa 
jest w każdej chwili znormalizować 
stosunki polsko-litewskie, znane są 
licznym  kancelariom  dypłomatycz- 
nym i dowodza aż nazbyt jasno, iż 
Polska pragnie oprzeć swe stosunki 
z Litwą na poszanowaniu jej Suwe- 
renności i na zasadzie nieagresji, Nie 
wiadomo więc, jaki cel posiadają in- 
synuacje, zawarte w mowie p. Łoz0- 
rajtisa, jakoby Polska w swej polity- 
ce względem Litwy miała tendencje 
sprzeczne z dążeniem do pokoju, wów 
czas gdy wszystkim czynnikom, któ: 
rym zależy na konstruktywnej współ 
pracy w Europie, jest wiadomo, że 
Polska pragnie jedynie utrzymania 
pokoju na swych granicach i równo- 
wagi w tym rejonie, od którego zale 
ży jej bezpieczeństwo. 


Utrzymywany przez Litwę stan 
braku stosunków z sąsiadującą z nią 
Polską, nie może być natoniiast zali- 
czony do zjawisk wpływających do- 
datnio na tẹ równowage į cementują- 
cych ją. 


Pani Simpson opuściła Cannes 


ła od czasu opuszczenia Anglii, 0- 
puściła w poniedziałek samocho- 
dem Cannes. 


Uchwały Rady Ministrów 


11 Listopada-Świetem oficjalnym 


W dniu 8 marca r. b. o godz, 8-ej 
rano odbyło się pod przewodnictwem 
p. premiera gen. 
kowskiego posiedzenie Rady Mini- 
strów. Na posiedzeniu tym przyjęto 
najpierw projekt o uznaniu dn. 
listopada uroczystym świętem. 

W dalszym ciągu Rada Ministrów 


Sławoja - Skład-| cza 


przyjęła projekt ustawy w sprawie 
zmiany ustawy z roku 1928 o tym- 

sowym. miu finansów ko 
munalnych. Projekt ten m. in. wpro 
wadza możliwość poboru samorządo- 


1| wego podatku od gruntów : budowla- 


nych w miastach i niektórych gmi- 
nach wiejskich. 


głosek o udziale w przygotowywa- 
nym spisku posła niemieckiego w 
Budapeszcie von Mackensena 


oraz korespondenta. Niemieckiego 
Biura informacyjnego w Budape- 
szcie von Hahna. Uiemieckie Biu- 
ro Informacyjne stwierdza z całą 
stanowczością, że informacje te są 
całkowicie fałszywe. Poseł Mackens 
sen bawi tylko na urlopie. Również 
przedstawiciel Niem, Biura Inform. 
von Hahn znajduje się w Tyrolu 
na urlopie. 

KOMUNIKAT OFICJALNY. 

Węgierska agencja telegraficz- 
na komunnikuje: od kilku dni ro- 
zeszły się w prasie zagranicznej 
wiadomości, dotyczące organizacji 
skrajnie prawicowej, która miara 
na celu obalenie ustroju wewnętrz, 
nego i zakłócenie spokoju w kra- 
ju. Czynniki miarodajne stwier: 
dzają, że na Węgrzech nie zaszio 
nic, co mogłoby zagrażać, bądź 
porządkowi publicznemu, „bądź u-- 
strojowi i pokojowi wewnętrzne- 


mu. 


Po trzydziestu latach 


Trzęsienie ziemi w 


San Francisco zostało w ya 


działek w godzinach rannych na- 
wiedzone trzęsieniem ziemi,. naj- 
silniejszym od dn. 18 kwietnia 
1906. Trzęsienie ziemi trwało przez 
3 sekundy i wyrządziło duże szko- 
dy w mieszkaniach prywatnych i 


San Francisco 


sklepach. Kilka osób odniósło: pot. 


ważne obrażenia. Wkrótce po 
wstrząsie wzmógł się znacznie 
ruch amochodów na moście, łą- 


czącym San Francisco z Oakland, 
gdyż wiele osób opuściło w popło- 
chu miasto. 3 


Wiadomości Gportowe 


Piłka nożna 


PIŁKARZ SPOLICZKOWAŁ 
SĘDZIEGO. 

W Bielsku na otwarcie sezonu pił- 
karskiego rozegrano mecz pomiędzy 
Sturmem i Białą — Lipnik, Zawody 
przerwane zostały już w 15-ej minu- 
cie przy stanie 0:0 z powodu karygo- 
dnego wybryku zawodniką Sturmu 
Bogusza, który, wyrażając swe nieza 
dowolenie z decyzji sędziowskiej, u- 
derzył sędziego w twarz. 


Tenis 


POLSCY TENISIŚCI POKONALI 
KRÓLA SZWEDZKIEGO. 


W finale gry pojedyńczej pań mię- 
dzynarodowego turnieju tenisowego 
w Mentonie Jędrzejowska przegrała 
niespodziewanie do Chilijki Lizany 
3:6, 6:8, po czym w trzecim secie 
przy stanie 1:1 dalszą walkę przer- 
wano, gdyż Jędrzejowska zasłabła na 
korcie, dostając skurczu nogi. Gra 
trwała 2 i pół y. 

W finale gry pojedyńczej panów 
znany tenisista szwedzki Schröder po 
konał Tarłowskiego 8:6, 6:2, 6:4. 

W handicapie gry pojedyńczej pa- 
nów Tarłowski wszedł do finału, po 
zwycięstwie nad drugą rakietą Ru- 
munii Hamburgerem 6:4, 7:5, 

W handicapie gry mieszanej para 
polska Jędrzejowska — Tarłowski we 
szli do półfinału po zwycięstwie nad 
parą król Gustaw V — Satterwhaite 
9:7, 6:3. 


ZAOSTRZENIE STOSUNKÓW 
W KRAKOWSKIM ŚWIECIE 
BOKSERSKIM. 

W Krakowie odbyło się nadzwy* 
czajne walne zgromadzenie Krakow= 
skiego O. Z. Bokserskiego, zwołane 
przez komisarza Szechińskiego celem 

wyboru nowego zarządu Okręgu. 

Obrady zagaił p. Szechiński, ape- 
lując do zebfanych delegatów Wawe- 
lu, Wisły, Sokoła i Makabi, aby za: 
niechano SPORÓW ady o oka 

rozwo 
ee ha terenie Krakowa. 


waną większość głosów miał Wawel, 
kizpoia i — 55 głosów na 40 gło- 
sów Wisły, Sokoła i Makabi łącznie. 
Przewodniczący zaproponował wów- 
czas nast. podział mandatów: Wawel 
— 7, Wisła — 3, Sokół — 2 i Maka- 
bi — 1, na co kluby wyraziły zasad- 
niczo zgodę, jednak przedstawiciele 
Wawelu i Wisły nie mogli się pogo- 
dzić co do obsady stanowiska przewo 
dniczącego Wydziału Spraw Sędziow 
skich i Wydziału Sportowego. 

tym stanie rzeczy przewodni- 
czący widział się zmuszony zebranie 
rozwiązać, oświadczając, że przyjął 
funkcję komisarza. celem przeprowa- 
dzenia pacyfikacji zaogmionych sto- 
sunków międzyklubowych i antagoni- 


suvi mik 


znów, a ponieważ wysiłki jego nie od 
niosły skutku, przeto zebranie g 
zuje, a relację o przebiegu 
złoży Pol. Zw. Bokserskiemu. 
MECZ BOKSERSKI 
CWS — GWIAZDA. H 

W niedzielę odbył się w Warsza- 
wie towarzyski mecz bokserski CW 
— Gwiazda, | 

Największe zainteresowanie 0 
łała walka Rotholca z Wieczorkiem, 
zakończona po zaciętej walce zwycię- 
stwem Rotholca na punkty. 


Narciarstwo 


BRONISŁAW CZECH MISTRZEM 
POLSKI W KOMBINACJI 
ALPEJSKIEJ. 


W drugim dniu 18 narciarskich 
mistrzostw polski w kombinacji al- 
pejskiej odbył się w suchym złebie 
na Kalatówkach slalom. Trasa liczyła 
640 m. długości i około 200 m. różni- 
cy wzniesień. 

Slalom panów wygrał Kotschy Hu 
bert (Austria). > 

W slalomie pań zwyciężyła Mafu- 
sarzówna Helena (SNPTT Zakopa- 
ne). ewa Fiwd 

Tytuł mistrza Polski zdobył Bro- 
nistaw Czech (AZS Kraków). 

2) Kotschy Hubert (Austria). 

3) Seelos Johan (Austria). . 

Mistrzostwo w kombinacji pań zdo 
była Marusarzówna Helena (SNPTT) 
Zakopane). 


Lekkoatletyka 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
NA BIELANACH. 

W niedzielę w hali CIWF na Bie- 
lanach rozegrano zawody lekko atle- 
tyczne. Ciekawsze wyniki notujemy: 

Panowie: 80 m. — Łopuszyński 
9,1 sek., wdal — Stefanowicz 659 
cmt., wzwyż — Kujawski 174 emt., 
80 m. płotki — Sulikowski 12,7 sek., 
800 m. Gąsowski 2:08 min. (nowy 
rekord Polski w hali), kula — Sło- 
wik 12,22 mtr. 

Panie: 80 m. — Chrzanowska 8,3 
sek., wzwyż — Wenclówna 140 cmt., 
wdal — Wenclówna 478 cmt., kula— 
Cejzikowa 12,02 mtr. (nowy rekord 
Polski w hali). * 


Ping-pong 
ibea ać EA. mt a 


SUKCESY POLSKICH PING" 
PONGISTÓW W GDAŃSKU. 


W Gdańsku zakończone zostały 
pinrpongowe Agorze Wolnego 
iasta Gdańska, rozegrane przy u- 
dziale — pingpongistów niemieckich, 
gdańskich, pomorskich i warszaw- 
skich. Mistrzem Gdańska został Os- 
mański z Torunia, który w półfinale 
wygrał z Jezierskim (PZL Warsza- 
wa), a w finale pokonał Schwagere 
(Berlin). W grze zespołowej mistrze 
stwo zdobył zespół PZL Warszawa w 
składzie Jezierski — Małujło. 
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NO EO EEN A EA 


„ROBOTNIR" 


eenaa a ada a 


CNTRE EEE E EIRA EAN 


ŻY CIE WARSZAWY 
W jedności siła! 


Warszawa — macochą dla proletarjatu 


Dla miljonera prezent kilkotysięczny, dla robotników bruk i nędza 


Otrzymujemy następujące pis- 
mo” 

Władze miejskie zachorowały 
od paru miesięcy na nową i mod- 
ną manię — urbanistycznej moe- 
dernizacji stolicy. "Wszędzie na 
święcie od czasów* słynnego pa 
ryskiego Haussmaną oznacza to 
inwestycje, rozpęd twórczy, ruch 
budowlany, tworzenie nowycii 
dzielnic, żanik bezrobocia, a u nas 
krzywdę i bezprawie. 

Buchalteria tej akcji, jak każ- 
da buchalteria ma dwie pozycje. 
strat i zysków. Tak się jakoś dzi- 
wnie składa, że tracącymi są za- 
wsze i z reguły  najbiedniejsze 
sfery- mieszkońców, których pod 
fałszywymi pretekstanii „niebezpie 
czeństwa” wyrzuca się bez odszko 
ooRiE WA, Aruk, a zyskującymi 

zpoptilarność i „kadzidła”, 
R e przez usłużną prasę, 
wedle komunikatów  bałwochał= 
czych miejskiego biura prasowe- 
go — są dygnitarze miejscy. Cza- 
sęm dobre setki tysięcy złotych 
złapią także kapitaliści - kamie- 
nicznicy, jak ten koło Lardelego. 
(kofo Marszałkowskiej 31) i owe 
Towarzystwo Przemys.owe „Que. 


bracho* ze szlaku Wisłostrady. 
Biedaków z reguły operuje się 
bezpłatnie. 


Metoda jest prosta i możliwa 
tylko w kraju, w którym opinia 
publiczna, zastraszona i zakne- 


blowana, gwarantuje bezkarność, 
Wygląda ona tak: 

Domorośli urbaniści z biura 
regulacji zgwazdujący 7 godzin 
dziennie nowe arterie na cierpli- 


wym papierze mapy miasta, po 
stanawiają przez żywy organizm 
stolicy przeprowadzić nową lub 


wyprostować starą arterię. Wła- 
ścicieli zagrożonych domów nie 


wzywa się do podania cen, nie 
naznacza komisji szacunkowej, 
lokatorom nie daję się 13 miesię- 
czńegó Odszkodowania gwaranto- 
wanego przez Ustawę Budowlaną, 
jakby to było wsżędzie na zachód 
od... Wisły. 

Naznacza się komisję urzędni- 
ków drżących o swe posady, któ- 
rzy mają polecenie znaleźć leżące 
na szlaku nowej ulicy budynki w 
stanie rozpaczliwym. Cóż? o re- 
dukcje łatwo. Komisja uważa, że 
domy te „zagrażają bezpieczeń- 
stwu publicznemu“ i należy jí 
czemprędzej rozebrać. Oczywiś- 
cie darino. LŁokatorów wyrzucić 
na bruk również bezpiatnie. I 


CHROŃCIE ZDROWIE! 


| ZNAJLEPSZYCH NAJLEPSZE! 


zwykle to się udaje. Zastraszeni 
biedacy nie wiedzą gdzie, jak i 
kiedy mają się bronić, odwoływać. 
A „jeśli nawet się odwołają od 
tego nakazu, odwołanie może by: 
tak łatwo spóźnione, błędne, nie- 
formalne. 

Co się działo przy trasowaniu 
Wisłostrady! Ile łez, przekleństw 
i nienawiści zostawiła za sobą 
ta akcja, za którą przecież ktoś 
gdzieś zbierał: pochwały „nagrody 
możę odznaczenia. 

Tej wypróbowanej metody uży - 
to obecnie przy  „regulowaniu* 
narożnika przy zbiegu Ludnej i 
Czerniakowskiej. Potrzebując tam 
6 tysięcy mtr. kwadr. cudzego te- 
renu (po 100 zł. m*). „komisja” 
specjalnie skonstruowana pod 
wodzą jednego z miejskich ins. 
pektorów uzała wszystkie sześć- 
dziesiąt lokali w budynkach leżą. 
cych przy ulicy, za zagrażające 
bezpieczeństwu i wymagające na- 
tychmiastowej rozbiórki. Pech 
chciał, że natrafili panowie dyg- 
nitarze ,ną Ośrodek uświadomio - 
nego proletariatu. Dom' ten to 
gniazdo dawnych bojowców, za- 
hartowanych w walce o niepod- 
ległość i socjalizm. Tu żyli i mie- 
szkali tow. Lichy („Kapłan“), Stu 
dziński i wielu innych. A przede 
wszystkim w domu tym żył i pra- 
cował w latach 1900 — 1904 (w. 
lokalu 96) Józef Piłsudski. Na 
podwórzu rosną drzewa  sadzo- 
ne jego ręką. Tak twierdzą zainte- 
resowani lokatorzy. Rzecz warta 
sprawdzenia przez Biuro History- 
czne. I ten lokal dostał nakaz roz- 
biórki! 

Mieszkańcy zwrócili się o .po- 
moc do ideowych archifektów ić 
adwokatów.. Pierwsi, biorący u- 
dział w komisyjnych oględzinach 
domów, wydali piśmienną opinię, 
która obala w niwecz obiudny 


Z O a — 


Że A = 


magistarackich. 
do Komisariatu 
uzasadnione 


wyrok znawców 
Drudzy złożyli 
Rządu odpowiednio 
odwołanie. 
Najhaniebniej zachował się go- 
spodarz Wł. Heinrich (Zgodal0). 
Po pierwsze nie chce dać lokato- 
rom przepisanych 13 mies. od- 
praw. Są to sumy nędzne, - zwą- 
żywszy „że lokale te b. skromne 
kosztują po kilka do 12 zł. mie- 
sięcznię; cała odprawa dla 60 lu- 
dzi nie przekroczyiaby kilku (4-—- 
5) tysięcy złotych, podczas gdy 
wartość posesji (oczyszczonej ze 
starych budynków i gotowej pod 
budowę — i to przy nowym pla 
cyku)—wzrosłaby o jakieś ćwierć 
miliona zł.! Sama posesja jest 
przeto warta około miliona, są- 
siedni (Czerniakowska 210) dom 
tegoż właściciela 
place na Mokotowie drugie tyle, 
a posadka naczelnego dyrektora 
jednego z największych banków 
stolicy też przynosi kilka tysięcy 
miesięcznie „nie licząc tantiem, 
prowizji i żetonów od posiedzeń. 
Ten pan nie chce nawet rozma- 
wiać z biednymi lokatorami, rzuca 
telefon, gdy się doń zwracają, pe- 
wien opieki Inspekcji Budowlanej, 
bowiem przy nakazanej rozbiórce 
„zagrożonych“ budynków wolno 


lokatorów usunąć bez odszkodo*: 


wania na ulicę! A jest ich około 
300 osób ,tracących dach- nad; 
głową i warsztat pracy. Co się Z 
nimi stanie? Co czuć będą do oj- 
czymów miasta? 

Nie jesteśmy architektamy. Na 
budowie się nie znamy. Ale je- 
żeli w tej sprawie co zagraża bez 
pieczeństwu publicznemu to po- 
stępowanie władz budowlanych. 
Trzeba koniecznie coś usuwać — 
czyż nie można znależć właściw- 
szych obiektów do usunięcia?... 


Następują liczne podpisy. 


Krwawa zemsta 


W Nowodworach (gm. Jabłon- 
na), do mieszkania Józefa Zakrzew 
skiego, wtargnął, po wybiciu szy- 
by widłami, Jan Kurzepa (zamiesz 
kały w Winnicy). Po wtargnięciu 
do mieszkania, Kurzepa zamordo- 
wał widłami i nożem — Zakrzew 
skiego. Gdy na krzyk napadnięte- 
go, hadbiegła żona Z., zbrodniarz 
i ją ciężko poranił. Nadbiegli są- 
siedzi rozbroili sąsiada i oddali w 
ręce policji. "Powodem strasznej 
zbrodni była zemsta za to, że Za- 


PRZY KIBEL LOTY KIOTO DEI TEE 
| Tow. „TRZEŻWOŚĆ”. Dziś, 
| dnia 10 b. m. o godz. 20-tej w lo- 

kalu własnym, uł. Oboźna 4 m. 28 
prensi odczytowe z następują- 

cym programem: 1: Odczyt wy- 
| głosi p. prof. Dr. Mieczysław Mi- 
chałowicz. 2. Część , koncertowa: 

Wstęp bezpłatny. 


Lo graj w teatrach? 


TEATR ATENEUM. Dziś kome- 
dia W. Wernera „Ludzie na krze'*. 
TEATR WIELKI: 


Butterfly". 
W czwartek „łtycerskość 


Dziś „Madame 


wieśnia- 


cza“ (wyst. M. Prokopp-Budziszew- 
skiej) i „Pajace* (wyst. W, Wikto- 
rowa). 


W piątek „Tosea“ (wyst. I. Zamor 
skiej 1 J. Czaplickiego). 

TEATR NARUDOWY. Dziś tra- 
gedia republikańska  „Fiesko* Fr. 
Schillera z Józefem Węgrzynem. 

TEATR POLSKI: Do dnia 15 mar 
ca arcywegoła komedia  Benumar- 
chaistego „Wesele Figara" w insce- 
nizacji A. Węgierki. 

Dnia 16 marca wznowienie kapital 
pea komedii G. B. Shaw'a „Pygma- 
on" 

TEATR NOWY: 
komedia ,,...3..6..9*, 
wy. 


Dziś francuska 
w reżyserii Oster 


TEATR MAŁY, Dziś „Lato w No. 
hant“ J. Iwaszkiewicza, a 

TEATR LETNI: Dziś komedia 
wiedeńska p. t.: „Jutro niedziela“. 

TEATR KAMERALNY: gra dziś 
nową sztukę autora „Matury“ W. 
Fodora „Tajemnica lekarska", 


TEATR MALICKIEJ daje dziś ko | © 


Herz'a „Zamieszaj*, 


medię A. de 
Dziś 


CYRULIK WARSZAWSKI: 


EPEE Z ZZOZ, 


„Cabaretissimo' — karnawał litera- 
cki Hemara i Tuwima. 

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś 
komedia Kiedrzyńskiego „Kobieta— 
Wino— Dancing". 

OPERETKA PRZY UL. KARO. 
WEJ: Dziś komedia muzyczna „Tan- 
cerka z Andaluzji“, 

TEATR „8.15“: „Taniec szczę- 
pef operetka Stolza, z Lodą Hala- 


"TE: ATR 13 RZĘDÓW (Cafć Club). 
Dziś „Szopka polityczna 1937 r.’ pió 
ra Karpińskiego i Minkiewicza. Co- 
dziennie 2 przedstawienia: o godz. 
7.80 1 9.30. 

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA. 
TYCZNE (Nowy Świat 19): W pią. 
tek, sobotę i niedzielę „Kajdany' 
Sumbatowa. 

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN. 
TACYJNY (Nowości. Bielańska 5): 
Dziś o godz. 8-ej komedia mu- 
zyczna „Na warszawskim jarmarku. 

(TOŁĘCZNY ` ' TEATR POW- 
SZECHNY: Dziś o.godz. 7-ej wiecz. 
przy ul. Młynarskiej 2 „Uciekła m! 
przepićreczka'. 

TEATR SCALA: Dziś sztuka p. t 
„Kobieta dla wszystkich“, 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś 
i codziennie o g. 4.30 program mar- 
cowy z grupą tygrysów na „czele. 
g. 8.15 w. program atrakcyj i wal- 
ki RE ie o as catch. 


| 


ioan“. 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. 


krzewski nie zwrócił Kurzepie dłu 
gu pieniężnego. 


Samobójstwo 


W hotelu „Royal“ (Chmielna 
31), targnęła się na życie, trując 
się łuminalem, 25-letnia Lucyna 
Tabaszewska, urzędniczka. Despe 
ratkę, która pozostawiła list- do 
siostry, przewiozło Pogotowie do 


szpitala Dz. Jezus. Stan Tabaszewi 


skiej ciężki. 

— 52-letni Stanisław 
bez pracy (Dzielna 32), 
niesnasek rodzinnych,  otruł 


wskutek 
się 


z pół miliona,. 


Parzuch, 


Kronika Organizacyjna 
POSIEDZENIA KOMITETÓW 
DZIELNICOWYCH 
ŚRODA 
JEROZOLIMA: dn. 10 b. m. środa, 
odbędzie się posiedzenie Kom. Dzieln, 

o godz. 7: wiecz. 

. MARYMONT - ŻOLIBORZ: dn, 10 
b. m. środa. odbędzie się posiedzenie 
Kom. Dzieln. o godz. 7 w. 

DZIELNICA PPS  „ŚRÓDMIEŚ- 
CIE“, Posiedzenie Komitetu odbę- 
dzie się w środę dn. 10 b. m. o godz. 
7.30. 

DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA u- 
rządza w piątek, 12 b. m. o godz, 7 
wiecz, (Warecka 7, II p.) referat 
tow. prof. Z. Szymanowskiego na te 


mat: „Wewnętrzna gospodarka w 
Niemczech". Wstęp dla członków 


Dzielnicy.i dla wprowadzonych go- 
* k 
w 
Kurs przeszkolenia dla młodszych 
członków dzielnicy odbędzie się dziś 
o godz. 7.30 w, lokalu, Warecka 7, II 
piętro. Referat wygłosi tow. Froe- 
lich. 
SEKCJA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH P. P. S. 


Dziś w środę, dn. 10 b. m.. o 
godz. 6 wiecz: odbędzie się posie 
dzenie Zarządu Sekcji Prac. Umy 
siowych PPS. wraz z mężami za- 
ufania Kół, ul. Warecka 7, Il-gie 
piętro, front. 


CZWARTEK 

KONFERENCJA WYDZIAŁU Fl. 
NANSOWEGO W. O. K. R. W czwar 
tek dn. 11 b, m. o godz. 6.30 p. p 
odbędzie się Konferencja Wydziału 
|Finansowego W. O. K, R. wspólnie 
ie skarbnikami wszystkich dzielnie. 
Ubecność obowiązkowa. 


R. T. P. D. 


Dnia 11- Zo marca t. |. w czwať- 
tek. o godzinie 19-ej w lokali biura 
R. T. P. D. przy ul. Aleja 3-go Ma- 
ja 2, m 68, odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Oddziału Warszawskiego 
Robotniczego Towarzystwa ~ Przyja- 
ciół Dzieci. 


EC E RARER TRDNE AEE ED ATETA 
Z ekranu 
SP S O 
„RIALTO“ — „PIĘTRO WYŻEJ“ 


Rzadką niestety jest przyjemność 
recenzenta, któfy szczerze może po- 
wiedzieć: nareszcie dobry film polski. 
Do takich rzadkich momentów zado” 
wolenia należy dla sprawozdawcy 
bytność na nowym filmie wykona- 
nym pod kierownictwem Body. Już w 
swoim czasie stwierdziliśmy jak 
wiele może zdziałać dla rozwoju fil- 
mu polskiego ten niezwykle utalento- 
wany artysta. Jego „Pieśniarz War- 
szawy* należał do tych nielicznych 
dobrych obrazów polskich o których 


esencją octową. Lekarz Pogotowia | pisało się, że stanowią krok naprzód 


po udzieleniu pomocy, pozostawił| w rozwoju polskiej X' Muzy. 


desperata na miejscu. 
POZEW ETYCE AT ERE EEO ETE re 


Nasza Rubryka 


POSZUKUJĘ pracy biurowej, naj- 
chętniej przy buchalterii, Świadectwa 
posiadam. Tel. 272-99. 


STUDENTKA matematyki, wielo- 
ietnia nauczycielka, udziela matema- 
tyki, fizyki, niemieckiego. Przygoto- 
wuje do matury externa. Referencje" 
Telefon 11-72-21. 

ŚLUSARZ x» praktyka poszukuje 
pracy, choćby za najskromniejszym 
wynagrodzeniem. Zakrzewska nr. 13. 


Wznowienie 
„Pana Jowialskiego" 


Teatr Narodowy wznawia w przy- 
szłym tygodniu arcydzieło / Fredry 
„Pan Jowialski* w reżyserji Solskie- 
go z udziałem Solskiego w iego arcy- 
roli tytułowej, Z: ćwiklińską, Zelwero 


Długo 
kazano nam czekać na następny film 
Body, jednak obecny jego obraz prze 
szedł oczekiwanie wszystkich. Wy- 
starczy powiedzieć, iż świetna ta ko- 
media nie ustępuje w niczym dobrym 
komediom zagranicznej produkcji, a 
rozmachem reżyserii į pomysłami im- 
ponuje poprostu. Od początku do koń 
ca uwaga widza jest skupiona a we- 
sołość na widowni doprowadzona do 
maxymalnego poziomu.  Uniknięto 
wszystkich kardynalnych błędów ja- 
kimi napiętnowane są z reguły 
wszystkie filmy polskie: Nie ma 
przeciążenia gadaniną, wymieciono 
łzawy sentymentalizm, usunięto try- 
wialne dowcipy. Całość jest zrobiona 
doskonale. Tempo, reżyserja, dowcip, 
wszystko tworzy zwartą podstawę na 
której opiera się lekka'i zręczna in- 
tryga komediowa. 


| 


Wszyscy wykonawcy z niezrówna- 
nym wprost pod wzgledem tempera- 
mentu Bodo na czele grają świetnie. 
Dodać trzeba, że wyjątkowo w. tym 
filmie osiągnięto wreszcie natural- 


wiczem, Węgrzynem, Hnydzińskim i|ne brzmienie głosów ludzkich co do- 


inny mi. 


S ŚW 


BOLACH 
GŁOWY 


26 ZNAKIEM FABRYCZNYMeUJTZĄ na rc 
GŁKA” pa 


tad systematycznie szwankowało. 
Wniosek każdego co film ten obej- 
rzy jest jeden: obyśmy, nazwisko 
Body spotykali jaknajczęście jako 
Lierownika artystycznego filmu, 
gdyż wówczas może wreszcie. ludzie 
vep “ie będą uciekać od drzwi kina, gdy 
że film jest polskiej 
„Ika, 


f 


"| AMOR: 


NR. 73 aka 


Strajk w fabryce Szenberga 


Strajk w fabryce metalowej A.; 


Szenberga, Świętojerska 10, trwa 
już od 12 dni.jTrzy konferencje w 
Inspekcji Pracy nie dały żadnego 
wyniku. Wszyscy robotnicy, oku- 
pujący fabrykę, trwają mocno na 
swym stanowisku, 

P. Szenbergowi nie śpieszy się 


; jednak zlikwidować zatarg, bo za- 


| 


Katastrofa 


mówienia jego wykonują inne fa- 
bryki. 

Robotnicy fabryki Szenberga a- 
pelują do robotników innych fa- 
bryk o niewykonywanie tych za- 
mówień, gdyż utrudnia im to wal 
kę. 

Robotnicy apelują również o po 
parcie materialne i moralne. 


na kolejce Jabłonna-Karczew 


Około godz. 7-ej na szosie Mo- 
dlińskiej w Żeraniu, z niewiado- 
mej narazie przyczyny, wywrócił 
się parowóz i wagon bagażowy 
pociągu osobowego kolejki Ja- 
błonna — Karczew, jadącego w 
stronę Jabłonny. Na miejsce kata 
strofy, przybyło pogotowie V-go 
oddziału straży, pogotowie kolejo 
we, oraz karetka Pogotowia Ra- 
tunkowego i policja. Ofiarą kata- 


strofy padły 3 osoby: maszynista 
pociągu, pasażerka — nauczyciel 
ka, oraz jakiś mężczyzna. Ze 
względu na ciężki stan, nazwiska 
i adresy ofiar — narazie nieustalo 
ne. Ofiary katastrofy przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pańskie 
go. Przerwa w ruchu — do czasu 
podniesienia parowozu i wagonu, 
trwała około 3-ch godzin. 


Co wyświetlają kina? 


APOLLO: „Dzieci ulicy“. 

ADRIA: „Matura* z Simone. 

ANTINEA: „Osaczona“ i „Krzyżów- 
ka szczęścia”, 

„Prawo do szczęścia” i „Ma 
ły buntownik“. 

ACRON: „Gen. Sutter* i 
cza dama“, 

AS: „Róża, 

ATLANTIC: „Penny“. 

BAŁTYK: „Płomienne serca“, 

BIS: „Czerwony anioł'* i „Będziesz 
zawsze moją“, 

CZARY: „Trędowata'. 

CAPITOL: „O czym marzą kobiety“, 

Marszałkowska 125 


TREE 


SENSACYJNO-SALONOWA KOMEDIA p.t. 


„O CZYM MARZĄ 
KOBIETY...“ 


W rolach czołowych: 
ZELICHOWSKA CYBULSKI 
ROŻYCKI SIELAŃSKI 
HE NYDZ IE ŃSK I 

REŻ: AL. MARTEN 
HUMOR! ROMANS! SENSACJA! 


|--A a A A A A W M aan | 
CASINO: „Sam na sam“, 
COLOSSEUM: „Ramona“. 


GDYNIA: „Małżeństwo na 
żach“ oraz rewia, 


» Tajemni- 


rozdro. 


ELITE: „Dzisiejsze czasy“ z Chapli- 
nem. 

EUROPA: „bogate biegactwo'*. 

FAMA: „Ich troje“. 


FLORDA: „Kpt. Blood'* į rewia. 

FORUM: „Robin Hood“ i „Becky 
Sharp“. 

FILHARMONIA: „Blond Carmen“ z 
Marta Eggerth. 

HOLLYWOOD: „Pieśni jej matki“ 


z Martą Eggerth, 
A a sze, 


KNO HOLLYWOOD "0A 
TEATR m aas 

pocz. w dni pow. 5.45 
w niedz. i św. 3.45 


> 
w komedji muzycznej 


MARTA EGGERTH 
„PIEŚŃ JEJ MATKI“ 


NA SCENIE REWIA 
Elektryczna Miłość 


HELIOS: „Papa się żeni“, 
ITALIA: „Dzieci szczęścia”. 
IMPERIAL: „Zakochane kobiety". 


KOMETA: „Wiedeń — Londyn“ i re- 
wia. 
= r KOMETA == 


ul, Chłodna 49, tel. 6.48-51. 


Ryszard Tauber — najwspanial- 
szy tenor świata — stworzył wiel- 
ką kreację w filmie 


WIEDEN- LONDYN“ 


Na scenie REWIA 


LOS: „Syn marnotrawny“ (dozw. dla 
młodzieży), 


MASKA: „Dom Nr. 309“ i „Nie od- 
chodź ode: mnie“, 

MINERWA: „Manewry milosne“ i 
„Poławiacze skarbów”, 


| MAJESTIC: 


„Pan minister tańczy”, 


MAJESTIC p. 4 


Pani MINISTER 
tańczy... 


BALKON PARTER 


75u. 12. 


METRO: „Krwawe perły“ i rewia, 


MEWA: „W cieniu samotnej ciszy“ i 
„Takie są dziewczęta”, 


MUCHA: „Nocne motyle“ i „żona 
dwóch mężów”. 

NOWA TOMBOLA: „Błękitna para- 
da“ i „Wesoły Don Juan“, 


MIEJSKIE: „Jestem niewinny”. 


MIEJSKI 


pocz. 6, 8, 10, święta 4, 6, 8, 10 


JESTEM. MEWINNY 


(F ur 


Silvia Sidney 
Spencer Tracy 


PAN: 


r 


„0; módl ma Allacha*. 


w niedz. i jaa | 


PAN P.4 01212 PORANKI! 
ARLENA DIETRICH. 
HARLES BOYER 


w wielkim filmie kolorowym 


„DGRÓW ALLAHA” 


l 
|" REZ, RYSZARD BOLESŁAWSKI 


nz 


PETIT TRANION: „Dientólneć ko- 
cha inaczej“ į „Pepi“. 

POPULARNY: „Bouthy“ i rewia. 

PRASKIE OKO: „Maty buntownik“ 
i „Caramba“, 

PROMIEN: „ł$iała parada“ 
jest zakochany” . 

PRGA: „Papa się żeni” i rewia. 

RAJ: „Powrót Frankensteina" 
ła mateczka” 

RIALTO: „Piętro wyżej“. 
RIVIERA: „Bohaterska brygada”. 
RENA: „Władca Kalifornii“ i 
„Król się bawi“. 

ROMA: „Tajemnica starego zamku“. 

ROXY: „30 karatów szczęścia” z 
Dymszą. 

SFINKS: „Królowa dżungli”, 

SOKÓŁ: „Mały lord* i 
melodii“, 

SORRENTO: „Ja mam temperament“ 

STUDIO: „Allotria", 

STYLOWY: „Nicpoń“, 

ŚWIATOWID: „Buffalo Bill", 

TON: „Trędowata'. 


Kino JT O N sę Teatr 


Puławska 39 
DZIŚ 


„iredowata” 


Pocz, godz. 5, 7, 9. 


UCIECHA: „San Francisko', 
UNIA: „Sztandar“ i rewia, 


i „Świat 


i „Ma 


„Królowa 


Udbito w drukarni Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Wagecka (A) 


